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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalme rs. 2, 
rocznie Ta, 8, z odnoszeniem do domu. 
przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 3 
kop. B0, rocznie re, 10. 
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TREŚĆ: 
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achunek publiczny. — Z Galicyi, 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
r repr z 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nic- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopiey drobna nic zwracają się. 


Przedpłatę przyjmoją: Adwinistracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k.20 w Warsza 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz ub 
jego miejsce. 
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PISMA 
Aleksandra Świętochowskiago 


Tom Iv 
auwierający obrazki: 
Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Na. pogrzebie i Woły, 


wyszedł z druku i kosztuje rs. 1 kop. 50, 
(z przesyłką rekomendowaną rs. 1 k. 68). 


Dalsze tamy wyjdą w krótkich odstępach czasu. Na- 
bywać można wo wszystkich księgnyniach. 
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ZET AZIIE WRYTA.. 
+ 


y a óćwierówiekowyeli trudach sta- 
h nelo wreszcie dzieło cywilizacyi: 
o] Żelazne Wrota, jako logendow y 
wróg żeglugi na Dnnaju, należą już do 
przeszłości. Porohy skaliste sztuka inże- 
nierska w części porozsndzala, a nieaado- 
wolona jeszcze z takiego okiołuania natn- 
ry, dla wód rzeki wytworzyła nowe kory- 
to: kanał, zdolny największe i najcięższe 
statki nnosić. Ludy monarchii austryacko- 
węgierskioj dumne być mustą s dokonane- 
go dzieła; na udział bowiem rządu anatro- 
węgierskiego przypadło jego spełnienie. 
Joszcze konwencya londyńska z 13 marca 
1871 r. włożyła na Austro-Węgry zadanie 
uregulowania żoglugi, a art. 62 uktn 
kongresu w Berlinie z d. 13 lipea 1878 r., 
prawa ich stwierdzając, państwom nad- 
brzeżnym przypisał obowiązki ciążące na 
nich podczas prowadzenia robót. Wyko- 
nano je na wspólny koszt, z tymczasowych 


zaliczeń, uznpelnianych w miarę potrzeby 
przez rządy monarchii habsburskiej. 
Otwarcie nowego łożyska Dunaju pod 
Orszową odbyło się d. 27 z. m. Uroczy- 
stość ta, od dwóch miesięcy zapowiedzia- 
nę, przoz zjazd jednego cosarza i dwóch 
królów nabrała znaczeniu politycznego, 
zwłaszcza w stosunku Rumunii do An- 
atro-Węgier. Już po adwiodzinach obojga 
królestwa rumnńskich w Ischlu, d. 4 sier- 
pnia r. b., utrwalać się zaczęła wiara, że 
pomiędzy trójprzymierzem a Rumunią zt- 
wiązało się jakiaś porozumienie. W ynu- 
rzenia, zaprzeczenia, czyny i wypadki pó. 
źniejszo wiary tej dotychczas wypłoszyć 
nie zdołały. Akt przerwania liny 2 róż, 
przeciągniętej w poprzek racki, minł dać 
eeanrzowi uustrynckiemn sposobność do 
wywzajemnienin się odwiedzinami w sa- 
mym Bukareszcie, a odwiedziny ta zno- 
wu nie mogly 
wzmacniającego ową wiarę, pod którą 
wyobrażnia pnblicystycznu dostrzega już 
naj wyraźniejszy dokument, potrójne przy- 
mierze w poczwórnu zamieniający. 


nie wywołać wrażonia, 


Rzeczywiście ccsarz Franciszek „ózot 
zjechał się d. 26 z. m. w Orszowie z kró- 
lom rumuńskim, a nazajutrz po uroczysto- 
ści przybył do Bukaresztu.“ Pawitano ga 
wspaniale. Telegraf urzędowy me ma słów 
na wyrażoniu radości. Mogła ona być 
szezorą, polityczny wszakże rozsądek ma 
prawo zajrzeć do joj wnętrza. Prócz rzą- 
du rumniskiego byl w Bukareszcie i lad 
rumuński, była jego polityczna inteligen- 
cya. Dla nich cesarz Franciszek Józef, 
mający przy sobie swego piorwszogo mi- 
nistra, hr. Golnchowskiego, był symbolem, 
nietylko trójprzymierza, którego pożądać 
mogą, ale i Węgrów, których przemoe 
nad Mnmunumi w Siedmiogrodzie od 
ówieró wieku napełniu część narodn ru- 
mnuńskiego, wa własnem puństwie żyjącą, 
gniewem, przez dyplomacyę i rząd nata- 
wieznie powściąganym. Hr. Goluchowski 
sam był przez wiele łat posłem w Buka- 
reszcia, umiał dobrze obowiązki swe pel- 


nid: zna zatem cały ogrom owego gniewu 
itę wielką przociwność, z jakq walczyć 
zawsze musi wszelka przyjażń między 
starą monarchią a młodem królastwom. 
Trzy miliony Rumunów pod panowaniom 
węgierskiem, stogiem lub szorstkiam dla 
nie-Madjarów — wystarczają na wytwo- 
rzenie Irrodenty rumuńskiej. 

Ivredontyzm tan tkwi w porządku nn- 
tary, i naturalną też silą wzrastać musi; 
istnienia jego nio przotną, rozwoju nie 
wstrzymają wizyty, grzeczności, sordocz- 
ności, porozumionia i umowy, i naweł 
najgłębiej w pocznein i poznaniu narodo- 
wam tkwiąco zrzeszenia się w calach mig- 
dzynarodowych. Niezem niedająca Bię 
otumanió i zwieść prawda — wydrzo za- 
wsze owej radości bukareszteńskiej jej 
treść, jej roznmny podkład z trwalego u: 
sposabienia na przyszłość. Gdyby nawot 
Austro-Węgry, bądź pośradnio w trój- 
przymierzu, bądź bezpośrednio na wlusny 
swój rachunek, znoieśniły z której kolwiok 
strony węzły państwowego współdziała 
nia swego z Rumunią, widmo owej Irro- 
denty nic pozwoli im z ukladu skorzystać, 
nie pozwoli w chwili danej oprzeć na nim 
swej rzeczywistej już, czynnej a nie ust- 
nej lub atramentowej, polityki, Zwosztą 
przykład lut 1876 i 1877 pokazujc, jak da- 
leco wskutek samego położenia geografi- 
cznego wciąganie Rumunii zgóry w storę 
zadań międzynarodowych jest gry zawo- 
dną, niewdzięczną. 

Trzożwo zatem zasfunowienie się nad 
rzoczy wistością ostudza zachwyty i tolo- 
grafn i dziennikarstwa nad zacieśnieniem 
się ściślojszych stosunków między Austro- 
Węgrami a Humanią. Ale w Orszowie 
był i król Aleksander, i w jogo bytności 
również dostrzeżono symbolikę jakiegoś 
zbliżenin się. Do Neue fr. Presse donoszą, 
że d. 27 z. m. cosarz Franciszek Jóżof pół 
godziny mówił z królem bez świadków, 
a potem jeszeze dłużej przy świadku, hr. 
Gołuchowskim. Rozmowa w eztery oczy 
miala być bardzo żywa — może o handln, 
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o cłach, o wieprzach, na które Węgrzy 
wymyśliwają coraz to nowe zarazy, x mo- 
że i o ważniejszych sprawach. Lecz choó- 
by były i najważniejsze, ze słów rozmo- 
wy na statkn nie będzie czynów i wypad- 
ków na widowni polityki. Serbia nie 
wejdzie w wir ohrotowy Austro-Węgier: 
a to tylko mogłoby być rzoczywiście wuż- 
nom. Ostatecznie w stosunku tak jednego, 
jak drugiego państwa do monarchii nad 
dunajskiej nic się przez zjazdy wrześnio- 
we zmienić, nio takiego utrwalić nie mo- 
gło, coby rzeczywiście wytknęła wyrażny 
tor dla przyszłości. Porohy u wrot żela- 
znych zniszczone — ale pozostały porohy 
i mielizny inne, których rozsadzenia lub 
ominięcie trudniejszem będzie od spełnio- 
nego pod Orszową cudu techniki nowo- 
czesnej, 


Tydzień polityczny. Cesarz nustryacki à, 30 z. m, 
bawił jeszcze w Rumunii. 

Ugoda z Węgrami utknęła na powtórnej odmowie 
(nuntium) deputacyi „kwotowej* węgierskiej. Osto- 
dzono pigułkę zaproszeniem do osobistego porozu- 
mienia się. W obu polowach monarchii objawia się 
żądza nowego sejmu. W Węgrzech Banity zapowie- 
dzial już rozwiązania i wybory; w Przedlitawi p. 
Badeni ulegnie; natarczywe żądania mają tu pod- 
stawy w zatwierdzonej już przez cesarza reformie 
wyborczej. Stary sejm wobec nowego prawa jest Już 
przeżytkiem, Ale gdyby go nawet utrzymano, to 
i tak me znalnzłaby si w nim większość, gotowa 
wziąć pod obrady część ugody, a nie ealość, cgłości 
zaš niema, dopóki nie godzono się z Węgrami na 
kwotę. 

Cesarz Wilhelm właśnie teraz, kiedy Europa ma 
taką przeprawę z enltanem, przesłał mu drogocen- 
ny upominek z portretów swej rodziny, Abdul-Ha- 
mid wysla? przez Grumbkova-bnszę podziękowa- 
mie — i to jest tajemnicza misya do Berlina. Cesarz 
td tygodnia poluje pad Ramintami w Prustech 
Wschodnich. Wezwał do siebie posla z Wiednia, br. 
Kulenburga. Gen. von Hahoke ma dostać dowódz- 
two korpusu--ozyli dymisyę z gabinetu wojskowego. 

W Anglii ruob przeciwko rządom sułtana wzma- 
ga się, n d.19D.m. wystąpi w postaci wielkiego 


« NOTATEK STRED KAWALERA, że 


Sligdy nic ehorowalem, a tu naraz 
porwały mię okrutno bóle. 
fil Maciej wystraszony nie nmiał za- 
radzić, a ponieważ wiedział, że naprzeci- 
wko mieszka pewna pani Janowa, która 
uprawia masaż, 4 podobno i ukuszerstwo, 
popędził doniej. Poczeiwa kobiecina przy- 
szla w tej chwili, dala coś do picia, opa- 
trzyła mię kompresami — i ulżyło. 

Ńuzujutrz zrana ledwiem się ockogl ze 
snu, już byla przy mnie. Przyniosła wła- 
snych sneharków do herbaty, sama też ją 
przyrządziła — takioj nigdy nie piłem. 
Chcialem posłać po doktora, stanoweza 
zdecydowała, 2e nie trzeba. 

Po paru dniach jużbym mógł wstać — 
nie pozwoliła; sama mi obiad przyrządza- 
la — hygieniezny, niby to skromny, aie 
daj Boże każdemu takiej hygieny. Nigdy 
nie padobnego nie jadałem. 

Prawdę mówiąc, przy takich warunkach 
Jeżałbym sobie jeszeza dni kilka; ale mi 
wroszcie kazala powstać i tylko wzbroniła 
z domu wychodzić. 

Anzelm nieraz wyjedzie z glnpstwem. 
Gdy mię odwiedził, podejrzliwie patrzył 
ne panią Janową, gdy zaś odeszla, rzekł; 

— Wiesz, to ci powiem? Zginąłeś: łeb 
ci ukręci ta wdówka. 


meetingu — montre, na którym nawet młode Iwiąt- 
ko Ceciłów, syn Salisbury'ego, prezydować będzie 
o ile się godniejszy prezes ni: znajdzie. Gladstone 
napisał list, po liście wygłosił mowę w Lirerpoolu— 
zalecającą Anglii politykę na własną rękę: adwola- 
nie p. Currie'go, wręczenie pasportów posłowi tu- 
reckiemu i dalsze kroki po tej drodze. Wymowa 
starca poruszyła umysły. Dziennikarstwu kontynen- 
talne z niej drw; 

Anglicy zajęli Dongolę, ale „nową,* hliższą, gdy 
celem ich jest dalsza, stara. Koszta łożyć będą już 
sami, bo skarb egipski doszczętnie opróźnili, 

Na Madagaskarze powstanie; potrzeba już posił- 
ków z Eoropy. 

"i 


LISTY Z PARYŻA. 


DA 


Wojna i pukój: projekt zmaiejszeni czasu służby 

wojskowej z trzech lat na dwa; rewizya ugody 

frankfurckiej. — Rezultaty spisu ludności dnia +9 
marca 1806 r. 


| chwała parlamentu niemieckiego 
z sierpnia 1893 r. odbiła się naj- 
głośnieiszem echem we Francyi. 
jsko niemieckie zostało zwięltszone 
o siedemdziesiąt tysięcy ludzi, ilość rekru- 
tu okroślono na 254,000 rocznie. Jeśli juz 
w Niemozoch, liczących więcej niż pięć- 
dziesiąt milionów ludności, podwyższenie 
owo bylo bardzo uciążliwem, to cóż do- 
piera powiedzieć o chęci Francuzów (któ- 
rych jest +8 milionów) utrzymania armii 
na tej samej wysokości, Ale strach miesz- 
czucha przed wojną i jego glupota silniej- 
szymi są nad wszystko i minister panimi- 
stów zarządził w r. 1894 odpowiednie 
zmiany. 

Przedtem urmia francuska wynosiła 
514,000, z tych 62 znajdowało się w kolo- 
niach, a w razie wojny tradno by je bylo 
w przociągu kilkudziosięcin godzin spro- 
wadzió do Europy, nie mówiąc już a nie- 
możności ogołocenia Tonkinów i Madaga- 
skarow, gdzie tylu ludzi padło dla sapo- 
wnienia cksploatacyi kilku spółkom han- 
dlowym. Poniewuż Niemcy mają pod bro- 
nią 566,000, więc różnica między stanem 
wojskowym dwóch kochający ch się sąsia- 
dów wynosi 52, względnie 114 tysięcy. 


— Alboż ona wdowa? — zapytałem — 
i nie wiem dlaczego, ale mi się to podoba- 
ło. Zresztą jest ta głupstwa! Kompresy 
i obiady nie stanowią harmonii dusz. 
Wreszcie któż ją zna? A cboćby i znał — 
panna Knoya o dziesięć lat młodsza. Cie- 
kawym też, jukby ona sabio rudziłu, gdy- 
bym również zachorował?.. 

_ - 
_ 

Tak, zabiła mi gwośdzia pani Teresa!.. 
Mnic jakoś przyjemniej nazywać ją po 
imieniu, niż po mężu. którego już nioma 
na świecie. Nieładnie odbierać od kobiety 
chrzestno imię i nazywać ją według wła- 
ściciela. Ta niby: kurezęta Tomaszowe, 
krowa Tomaszowa, jejmość Tomaszowa— 
jaki to brzydki zwyczaj! — Otóż powia- 
dam, pani Teresa sprawiła mi—nio wiom 
jak naewać — niby przykrość, niby przy- 
jemność. Kiedym wreszcie zupelnie wy- 
zdrowiał, zdecydowalem się na odwagę 
i powiadam: Ponieważ pani tak wiele stra- 
cila czasu na dogląd, leki. prosiłbym 
przyjąć ten oto pakiccik. (Włożylem do 
koperty 50 rubli, ale gdym dawał, to mi 
się wydawało, 2om za skąpy). Tymezusem 
pani Teresa aż zaramieniłe si A co 
to, powiada, czyż sąsiad sąsiadowi nie po- 
winien pomódz: gdyby w moim mieszka- 
niu ważczął się pożar, czybyś pan mnie 
i mego malego chłopaka nie ratował? Gdy- 
bym byla doktorem — eo innego! Ale 1do- 
któr od przyjaciół nie bierze zapłaty, są- 
siedzi zaś powinni być przyjaciółmi. 

„„Musralem ustąpić, alo ta jakoś inaczej 


a 
_ Jak ją usunąć? W prosty sposób: niceh 
idą do wojska kulawi, ślepi i glnchoniemi. 
Prawie to zrobiono we Franeyi. Doraczną 
liczbę rekrutów podniesiono z 230,000 na 
254,000, a właściwie na 269,000, i dobrze. 
„Niestety — mówi gonerał Lnzeux — spo- 
strzeżono, ż0 weszła do szeregów ogromna. 
ilość wątlych, a nawot napól inwalidów.“ 
W 1894 r. 27g przebyła jakąś chorobę. 
Równocześnie coraz liczniej poczęły odzy- 
wać się głosy, że przynajmniej trwanie 
slnzby wojakowej należałoby skrócić. Oba 
te fakty dowodzą, „jako i pokój zbrojny 
musi mieć swoje granice, 

Mam przed sobą broszurę wspomniane- 
go generala Luzeux *), zawierającą pro- 
jekt skrócenia służby o jedną trzecią -- 
z trzech lać do dwu. Chociaż generał cheo 
i wilku nasycić i kozę zostawić calą 
i przedstawia wprowadzenie kilku zmian, 
które umożliwiłyby zmniejszenie trwanik 
powinności wojskowej i nitrzymanie ar- 
mii na dawnej wysokości, to jednak po- 
myst jego niv przestaje być następstwem 
przezbrojenie. 

W blższych szczególach projekt jest 
mniej więcej tej treści, Luzeux nansadnia 
bardzo roztropnie konieczność zaprzesta- 
nia przedsiewzięć kolonialnych, podnosi 
zapełnienie biur wojskowych protegowa- 
nymi i osłabianie przez to szeregów, gani 
mnożenie dywizyj i kampanij, których 
nie ma czem obsadzać. Usun:jwszy to tyl- 
ko wady, zysku się bardzo wiele. Ponio- 
waż wobec stanu zdrowia żolnierzy, bar- 
dzo znaczną część trzeba odprawić zo 
służby przed skończeniom trzech lat, le- 
piej zwiększyć skalę wymagań, Nie brać 
do armii czynnoj zdechluków, nuwot jeśli 
można Pd się, że w trzydziestym 
alho dwudziestym piątym rokę będą tężsi; 
żądaną wysokość rekruta podnieść I me- 
tra 54 em. na 1 m, 57 em. Z tych naroszcie 
wybrać 40,000 najroślejszych i oddać do 
jazdy, dla której trzyletnia służba zosta- 
nio utrzymaną. Piochota, artylarzyści, raa- 
mioślnicy winni służyć tylko dwa latu, 

Przypuśćmy, że rada ta przez jakiś czas 


*) De l'introduction du service de deus ans, Paryż, 
1886. 


Bylom dziś u p. Ľacyi. Oos się z nią sta- 
ło: jakas wątła, liche, niapewna siebie, 
a pyta: Czy panu mocnej herbaty? 

Alboż ja wiem, jaka jest lopsza dla me- 
go zdrowia? Pani Teresa nalowa takiej, 
jaka jest najlepsza i kwestyu skończona. 

„„A ten kanciasty konknront tak sią u- 
wija, żo a2 ekliwo. Prawdziwie nie wiom, 


| po co tuchadziłem. 


Obiad dziś po dawnomu już mi Maciej 
sporządzał. Odwykł do licha gotować, czy 
co? Ani smaku, ani zapachu i powno coś 
niestrawnego; czułem, że znowu zachoru- 
ję. Rad, nierad posłalem z prośbą do pa- 
ni Teresy, prosząc o jakieś kroplo. Suma 
wnet przyszla, zapytała Macieja, co goto- 
wał? Wyłajała go za niostosowne jakies 
przyprawy, a dostrzegłszy na mym stole 
knrz, zmylu Maciejowi głowę jak się na- 
lezy. I slusznie! Qzłowiecze, troszezysz się 
o hygiene, a tu ua twym własnym stole 
cała kalonia hakteryj. Są to ciormo życia 
kawalorskiego. 

Pod wieczór zaszedł Ignacy i gdym mu 
opowiedział, jak się Maciejowi dostało, 
ten uż się brał za boki. 

— Dobrze wam tak — powiada — za- 
pleśnieliście oba i myślicie, że tak być po- 
winno. 

Maciej dosłyszawszy to, zanważył po- 
nnro: 

— Qo tn gadać! Co kobieta, to nia męż- 
czyzna. Gdyby tak pan raczył ożenić się, 
wszystkoby inaczej było. 

Żartując zauważyłem: 

— Otóż bądź swatem, wypatrz mi jakąś 
piękność, to się ożenię. 

— (o tu mówić o pięknościach. Ożenił- 
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nie zastanie uwzględnioną i że ten sam los 
spotka zalecanie rewizyi traktatu frank- 
furckiego, ale czy powstanie podobnych 
myśli nie jest dość znamiennem, ażeby 
zwrócić na się nwagę? 

Sprawa traktatu, zuczęta przez dawne- 
go kapitana artyloryi, dziś członka mię- 
dzynarodowej ligi pokoju, Gastona Hocha, 
przedstawia się w sposób następujący: 

Kongres pokoju w r. 1891 określił tak 
zwane prawe narodowe. Bprowadzono je 
do tegoż mianownika, co prawa jednostki, 
u poniewaz wedłng przepisów etyki nikt 
niu może sam sobie wymierzać sprawio- 
dliwości, więc i wszelkie zatargi między 
narodowościami należy załatwiać na dro- 
dze prawnej. Nie znaczy to, żeby zarazem 
bylo odmówione narodom prawo obrony 
prawowitej. Zaprzeczano zarazem racyi 


bytu podbojowi, uznano za nieodzowny | 


samorząd narodowy i wreszcie położono 
nacisk na solidarność ludów. 

Odnieśmy to da Alzuacyi i Lotaryngii, 
a będziemy mieli jasno okroślona stano- 
wisko ligi pokoju względem dwóch pro- 
wineyj, Gaston Hoch uzupolnia powyższe 
uchwały kilkn defnicyami własnomi. Pod 
narodowością roznmie dobrowolne połą- 
czenia się jednostek, niezależne od miej- 
sca, języku, rasy i innych warunków fizy- 
oznych. lenie nioco powietrzne... 
Nadto sądzi, „że jest sprawiedliwom i po- 
trzebnom za pomocą słusznych ugód zmie- 
niać stan dawnych zdobyczy, jeśli Ilndność 
odmawia nadal aprobaty swego położe- 
nia.“ 

Ponioważ tak rzecz ma się w oderwa- 
nych od Francyi krajach, więc bez 2a- 
inych zatargów należałoby rozpatrzeć 
traktat frankfureki, a potem oddać go pod 
aqd mieszkuńcom Alzacyi i Lotaryngii. 
„Podobne rozpatrzenie nie obraża w ni- 
orem wolności danych państw, tak jak np. 
nio obraża swobody Bzwujcara koniecz- 
nosó uciekania się w potrzebie do intor- 
wencyi sądów miejscowych.* 

Ba Niamoy, którzy twiordzą, żo nieza- 
dowolenie we wspomnianych krajach jest 
ogólne; są inni, którzy #npelnie tomu 
przeczą. Pierwszym więc warunkiem ro- 
wazyi byłoby stworzonio trybunału, mają- 


cego za zadania zbadać, kto ma shiszność: 
pierwsi, drudzy, czy też trzeci, trzymają- 
ey się środka. 

Gdy trybanał oświadozy, że stan rzeczy 
wymaga sądu rozjemczego, Francya 
i Niemcy umówią się co do niektórych 
awentnulności Mlzaiczycy mają zażądać 
powrotu do Franeyi, niezalegności lub po- 
zostania przy Niemczech. W dwóch wy- 
padkach Niemcy będą narażone na stratę 
pokryje się ją albo ziomiami zaeuropej- 
skiemi, albo pieniędzmi, albo jodnem 
i drugiem. Prócz tego zdanie decydującej 
większości może różnić się od zdaniu 
mniejszości, więc tej należy zastrzedz jak 
najmożliwsze pogodzenie jej woli z zapa- 
dniętą decyzyą. 

Teraz dopicro poddaje się sprawę pod 
głosowanie Alzetczyków 1 Lotaryńczy- 
ków. Boz względn na ostateczny wynik, 
Francya i Niemcy poczynią, sobie ustęp- 
stwa i zawrą „trwałą przyjażń,“ Z u- 
stępstw najważniejsze to, że pewnej sze- 
rokości pas pograniczny (dołączono mapki 
określają go zarówno w wypadku niezale- 
ności Alzacyi, jak i w dwóch innych ra- 
xach) zostanio zupełnie rozbrojony. Twier- 
dze zburzone i zachowano tylko oddziały 
milicyi, potrzebne dla utrzymania po- 
rządku. 

Trwala przyjaźń zas objawi się tak: 

1) Zostanie zawartą ugoda, mocą której 
Niemcy i Francyn będą używały między 
sobą stale sądów rozjcmczych. 

2) Upadną granice celne między oby- 
dwom: państwami i Francya i Niemcy 
utworzą jeonostkę colną. 

3) Nastąpi połączenie się wojskowe, li 
tylko obronne, nigdy zaczepno względem 
trzeciego państwa, W razio zatargn ztrze- 
ciem państwom, zostanie najpiorw zapro- 
ponowany przez obydwóch sojnszników 
sąd rozjemczy; dobędzie się miecza tylko 
nę wypadek odrzucenia sądn. 

4) Wspólnym kosztem zostania założo- 
ny w Sztrasburga wzorowy uniwersytot 
francusko-niomiceki. Celom jega będzie 
przywrócić Alzacyi naturalne jej poslan- 
nictwo pośrednika i łącznika dwóch wiol- 
kich cywilizacyj Kuropy srodkowej. 

Ogłoszone zastały rozultaty tegoroczne- 


go spisu ludności. S4 one groźną wska- 
zówką dla Francyi. Od 12 kwietnia 189L 
do 29 marca 1896 r. ludność wzrosła o — 
133,819 osób! I to, jak oświadcza rząd, 
tylko dzięki przyrostowi miast, czyli 
w znacznej części imigracyi zagranicznej, 
W sześćdziesięciu trzaeli departamentach 
cyfry mieszkańców zmniejszyły się, małe 
podwyższenie zauważono w dwudziestu 
czterech departamentach, z których więk- 
szość graniczy z Włochami, Belgią lub 
Alnacyą. Wyludnianie się wsi i wzrost 
miast trwa dalej, 

Ogólem liczy Francya obecnie 38,228,969 
mieszkańców. 


W. Bupiel. 
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`| piekun - administrator zapisa br. 
|| Kiekiego, prof. Biulocki, zapro- 
sił przedstawicieli prusy dla zwie= 
dzenia calej gospodarki i jej postę- 
pów w Orłowie i Sobieszynie, Skutek byt 
niesłychanie haniebny dla naszogo dzien- 
nikarstwa, 7 malym wyjątkiom wszyst- 
kie pisma, których członkowie wzięli u 
dział w tej wycicezce, otoczyły dymem. 
kadzidlw całą działalność obecnej admini- 
stracyi, bez źdźbła krytyki, chocinżby nu- 
wat bardzo łagodnoj, Pomijamy już sam 
fukt sromotnego ulegania prasy wzglę- 
dom i względzikom. jej rolę poniżającie, 
jako narzędziu do pewnych celow. Ale to 
jednobrzmiące, żadnom słówkiom niozu- 
mącono pochwały radzą nienfność, który 
jeszezo bardziej wzmacnia sama forma 
oględzin dóbr Orlów i Sobieszyn. Odbyto 
je w ciągn czterech dni bardzo pobieżnio 


z DC O i n l Did 2 


by się pam z sąsiadką, wiedziałbym przy- 
najmniej, kogo słachać. 

— Dowoipua myśl — zawołał Ignacy — 
tylko nie do ostatka mądra. Po co się że- 
mić z wdową, jeżeli można z panung? 

— Po co żonić się z wdową... Jaku to 
niestosowna uwaga. Jak gdyby wdowa 
nie może czuć, myśleć. Panny najczęściej 
wychodzą za piorwszcego lepszego, którego 
możo i nie kochają, wdowa zaś, jako ozło- 
wiek dojrzały, glębiej patrzy na rzecz... 
Nie Inbię takich płytkich rozamowań. 

s p 


_ 

/upelnie rozczarował mię Anzelm. Za- 
chodzę dziś do niego, a on wyskukujo 
x dowcipem. 

— Dawno nie byłeś, Chcialem gniewać 
się, alo przypomniałem sobie, żeś jnż stra- 
eil swobodę, to też przcbaczyłem ci; nie- 
wolniey nio są karani za spełnianie rozka- 
zów pana. 

Stndont smarkacz teź wycedzil: 

— Samobójstwo bywa rozmaite! Można 
stracić wolę, samowiodzę, a jodnak mnie- 
mać, że się żyje. Jest to stan trochę gor- 
szy, niż śmierć zupołna. 

Ofuknąłem obu i zagniewuny wyszo- 
dleom... Głupcy, ani się domyślają, że pa- 
ni Worosa radzi mi jak najwięcej prze- 
chadzki, odwiedzania przyjaciół i wogóle 
rozrywki, bo jest to potrzebne dla zdro- 
wia mojego, a jeśli nie często wychodzę, 
to chyba dlatego, że sam nie cheę. Nio zro- 
biłbym też nie niestosownego, gdybym o- 
świadezył się pani Teresiel.. Myślałem, że 
chłopak będzie znwadzał, ale gdzie tam: 
sprytna i ładna bestyjka! Wciąż mnie na- 
zywa: dziadzio, a wczoruj gdy matka po 
niego przyszla, uparł się i woła: 


— Ja jestem u papy, ja nio pójdę da 
domn! 

— Proszę, on u papy!.. Co toż ta dziecku 
przyjdzie do głowy! 

s _ 

Nie wiem jak się to stało, ale jestem zn- 
polnie zbity z tropn. Na złość Anzelmowi 
oświadczyłem się pani Teresie. Myślałom, 
że się ucieszy, że mi pada obie ręce, ale 
wypadło zupołnie inaczej Jakoś tak pię- 
knie zarumieniła się i powiada: 

— Mój panie, wyznaję, że bardzo i bar- 
dzo szanuję pana, a nawot trochę kocham 
(tu opuściła oczy), alo nie zgodzę się 
wyjść za pann, mim nie poczuję, że w pa- 
mu cały mój świat się mieści. Wiem jnż, 
«o znaczy wyjsć za mąż, byle wyjść, ilo to 
człowick ucierpi na tem. Wreszcie niopo- 
koi mię chłopak. Prawda, 20 on pana pa- 
kochał z całej duszy, ule to mała znaczy, 
z czasom możc sprawiać panu przykość, 
stąd mogą powstać niusnaski, mezadowo- 
lenie, Nie, mój drogi panie, będę pana ko- 
chała (tu znów spuścila oczy, z czem bar- 
dzo jej ładnie), ale o malżeństwie ni 
że być mowy. /uwiele go ecnię, 
spokój pana mię obchodzi. Nie, to niopo- 
dobna! 

Wprzód nim zmiarkowałem, co mam 
powiedzieć, już wyszla. Cóż ja teraz pora- 
dzę? Czuję, żo bon niej żyć nie mogę. bo 
co też warto takie marne życie, a om nie 
chce. „Gdy poczuję, że w panu cały mój 
swiat się mieści..* Juk ta głęboko i ła- 
dnie. Co znaczy ezlowick z zasadami! 
Chociaż odmowa jej sprawiła mi wielką 
przykrość, ale znowu cieszy mię powność, 
że aka kobietu nie wyjdzie za mąż byle 
wyjsć — na niej można polegać. 


Skończyły się wreszcie wszystkie nic- 
poknjo, oczekiwania. „Jostem mężom To- 
rcsy i jużei szezęśliwym. Ten chłopak, 


| który miał zawadzać, sprawia mi nic- 


zmierną radość: szaloje, a hasa, aż gały 
dom dudni. Zalodwie usiądziesz, on ci ne 
kolana i na kark wlezia — lubi pieszczo- 
ty. Teresa jest za Rnrową dla niego. Za to 
gdy mama wyjdzio, przewtaeamy wszyst- 
ko do góry nogami, a gdy wraca, spoty- 
kamy ją niby niewiane jagniątka. Ozasx- 
mi dostrzeże nieporządok, alo tak mię ko- 
cha i szannje, że się tylko uśmiechnie, po- 
grozi palcem i konioc na tem. 

% Anzelmom zupołnie zorwałom. Nio 
lubię starych totryków. Nadomint wymy- 
ślił sohic moją żonę nazywać nio post 
świecku mojom imieniem, alo panią Toe- 
resą — także nowator! 

Igvacy, ton co innogo, Z nim też iz Bun- 
czynem po dawnomu rozprawiumy sobic, 
Teresa trzyma się zasady Huńczyna, ża 
dla dziatwy rygor potrzebny, a mnie się 
lopioj podoba tcorya Ignacego. 

` . 


-„Wezoraj urodził mi się syncek — taki 
ładny, pulehniutki, aż dusza rośnie! Torcsa 
patrzy mi w oczy, uśmiecha się i pyta: 
Może tego malego mniej będziesz ko- 


chal? 
— 0 nio, czuję, żo niomaicj. 
— Może będziesz go mocniej kochal? 
— Mocniej — nie mogę. 


m OC 
472 


PRAWDA. 


| N 


pod przewodnictwem gospodarza, obej- 
rzano to, eo się najbardziej rzucało w o- 
czy i na podstawie wskazówek jednostron- 
nych stworzono piękny obruz gospodarki. 

Ponieważ goście zaproszeni nie mogli 
w tak krótkim czasio obeznać się z isto- 
tnym sianem majątków, ponieważ wi- 
dzieli tylko dodatnia strony administracyi 
i nie mieli odwagi, czy też nie chcieli wy- 
tknąć ujemnych; ponieważ nie mogli 
w žadon sposób z pobieżnego przejrzenia 
rachunków w ciągu godziny wyrobić ja- 
snego pojęcie o rzeczywistym stanie inte- 
resów Orłowa, pominęli wszelkie braki 
i grzechy, których gwoli dobru publiczne- 
mu nie godzi się pomijać, więc cznjemy 
się w obowiązku wszystkie te braki wy- 
kazać i obraz gospodarki dokładniej zary- 
Sowaó, 

Najpierw zajrzyjmy do naj ważniejszych 
ustępów testamentu, o którego treści ogół 
już zapomniał, Hr. Kicki był szlachetnym 
murzycielom; najezęściej życie widział 
przez mocno zaróżowioną mgłę własnej 
fantazyi. Ta mgła nie pozwalała mn jasno 
sformułować pragnień, oglądać dokładnia 
in blizka potrzeb rzeczywistych i pilnych. 
Marzył o zogniskowaniu w swych dobrach 
sztuki, jako pionierki cywilizacyjnej, my- 
ślał o podniesieniu poziomu amyslawego 
i moralnego ludności włościańskiej, u nie 
liczył się zo środkami i sposobami, które 
pozwoliłyby uskutecznić to zadanie. Mgli- 
stośó, chaos przoglądają, w całym jogo za- 
nadto dlugim testamencie, ula nie jost on 
znowu tak galeco zawiłym, ażeby nie mo- 
żna było w nim dostrzedz strony realnej, 
celów najpilniejszych, opartych na gran- 
cia spoleczna - okonomicznym. Żądał on, 
ażeby doben jego stuy się możliwie naj- 
doskonalszym wzorom, któryby pobudził 
innych do naśladownictwa. Do tego zalo- 
cil dążyć bez względu na wszelkie koszty, 
Przedsiębranie'prób, przy właszczanie po- 
stępu gdziokolwiok dostrzeżonogo— ma 
byćjednym z ważnych warunków. „Utwo- 
rzonio wzoru nikomu prześcignąć się nic- 
dającego będzie głównym celem dążeń 
zwiorzonego zaradu, inaczej bowiem caly 
legat stalby się w głównym swym oelu 
chybionym, życzenio testatora miodopeł- 
nionem. Inowacyo ża% tam miejace dla 
Siebie znależć powinny, gdzia bozmyślna 
dotychezasowa rutyna, jasnom wyobraże- 
niom przyczyn jej istnienia nio ujęta, u= 
stąpić powinna  rvacyonńlnie powziętym 
wyobrażeniom. a zresztą i tomn, ca jug 
gdziekolwiekindzioj, jeko lopszo, powała- 
nom do życia zostalo." 

Z tych ogólników lstwo zbudować regl- 
ny caloksztalt żądań zupisoduwcy, tem 
bardziej, że je uzupelniają szozegóły in- 
ne— instytncye wyruźnie określone. Mia- 
nowicie pragnie on, ażeby jego dobra 
zogniskowały cały postęp techniki rolnej, 
ażeby tam i praktyczna, i nuukowa strona 
prucy i posznkiwań w tej mierze znalazły 
szorokio zastosowanie dla pozytku ogółu. 
Gospodarka rolna powinna być ścislo za- 
związana „2 nanką i statystyką rolną, 
silna w zasobach i wownętrznej swej za- 
możności, zdolna do pozyskania wyższej 
joszezo kultnry, Nadto pawiuny powstać 
ważne zakłady pomocnicze, przysposabia- 
jące ludzi do intensywnej pracy fachowej 
lub dajece możność poszukiwań i spo- 


strzeżeń naukowych. Między innemi za- 
pisoduwca żąda, aby wzniesiona budynek 
i w nim utworzono rodzaj gospody, „gdzie 
oprócz rozrywek wszelakich adbywałuby 
się nauka robót domowych, stosownych 
dla mężczyzn dorosłych, kobiet i dzieci, 
Przy czem rozmaite uzdolnienia indywi- 
dnulne wykrytemi być mogą.“ Wreszcie 
testator marzył o wykształceniu agrono- 
micznem dzieci wlościańskich. Oprócz 
tych bardzo ważnych warunków hr, Kicki 
mimochodem zaznaczył życzenie, ażeby 
pałace w Orlowie Murowanym byl odno- 
wiony i doprowadzony do porządku. 

Po przyjęciu zapisu przez Towarzystwo 
Osad rolnych, stosownie do woli testatora, 
powołano opiekuna-wykonawcę. Wybór 
padł na prof. Białeckiego, który już lat 
17 pełni te obowiązki. Tak znaczny okres 
czasu daje możność sądzenia gospodarki 
ijej braków. Bodźcem zaś do tego sądu 
jest nietylko zaproszenie przedstawicieli 
prasy do Orlowa i Sobioszyna, ule także 
ze wszech stron dochodzące nas głosy nio- 
zadowolenia ludzi, którzy mieli sposo- 
bność przyjrzeć się zblizka działalności 
zarządu owych dóbr. Pobndką wroszcie 
do rachunków publicznych jest jeszcze 
i ta okoliczność, że zapis hr. Kickiego wy- 
maga kontroli społecznej. Jaki jest sto- 
pień słuszności tych lub owych zarzutów, 
nie będziemy tn rozstrzygać, ale uważamy 
za niezbędne ujawnić je przynajmniej 
w części, z dowodów, które mamy w ręku. 

„Majątek Orłów o doskonałej gleþio — 
czytamy w jednym liście — rozległości 
około 40 włók ornej ziemi, w czasie gospo- 
darki obecnego zarządu nie dawał żadnych 
lab bardzo małe dochody. Tymezasem za 
dzierżawę ofiarowyweno 10,000 rs... Do- 
bra Orłów posiadają duża i ładno lasy. 
W r. 1892 zaczęto odnawiać pałac, do któ- 
rego potrzeba było dębów. Ohoć był to czas 
2nmiw. bardzo utrndnionych z powodu desz- 
czó w, polecona rządcy Sobieszyna, aby nio- 
zwłocznie stamtąd przysłał dęby. Pszenica 
na polu porosła, ale administracya miała 
dęby, których koszt z dziesięcin złotych 
podniósł się do kilku rubli, gdyż z Sobie- 
szyna do Orlowa jest 15 mil.“ Daloj—do- 
chodzą nas liczne skargi na ten fakt, że 
p- Białecki pawolał swego syna na rządeę 
dóbr sobieszyńskich, który możo posiada 
jaknajlepsze chęci, alo przy braka doświad- 
czenia, a natomiast przy wielkiej skłon- 
ności do absolutyzmu, czyni krzywdę in- 
stytueyi i tamuje jej rozwój należyty. 
W czasie gospodarki p. Białeckiego po- 
wstała jedna niezmiernie ważna dla całe- 
go kraju organizacya: stacya doświadozal= 
na w Sobieszynie. Ale i tu jeszcze nie do- 
szła do należytego rozwojn, bo pomimo 
że procenty od kapitalu 92,350 rs., umie- 
szezonego w listach zastawnych, dają dośó 
znaczną sumę, na utrzymanie i rozwój 
stacyi przeznaczono bardzo skromną kwo- 
tę, która przez dlugi czas była udziolana 
drobinami, niemającemi najmniejszego 
znaczenia tam, gdzie koniecznym bywa 
dość znaczny nakład jednorazowy. Nadto, 
lnstytuceya powyższa wypełnia zaledwie 
część swego zadania, przynosi bowiem 
usługi bardzo pożądane większym wlaści- 
cielom ziemskim, nie zaś nie czyni dla 
włościan, pomimo żo ich bardzo gorąco 
polecał testator pamięci wykonawców, 


a i p. Sempołowski, kierownik stacyj, nie 
szczędził zabiegów około rozwoju jej dziw- 
łalności w tym zakresie. 

Na uznanie zasługują zabiegi p. Białec- 
kiego w sprawie założenia niższej szkoły 
rolniczej na folwarku Brzozowa w dobrach 
sobieszyńskich; ale i tntaj dziwnie zrozu- 
miana oszczędność ujemnie wpłynąć moża 
na jej rozwój. Zakład ten bowiem nie po- 
siada niezbędnych środków naukowych 
w zakresie fizycznym, chemicznym, geo- 
graficznym itd. Ponieważ mają one być 
sporządzane częściowo, więc na całość, ów 
niezmiernie ważny warunok zupełnego 
wykształcenia zdolnych i pożytecznych o= 
ficyalistów fachowych, trzebw będzie cze- 
kać jeszcze dlngie lata, Prawda, że p. Bia- 
łecki liczy na pomoc osób postronnych 
które może zechcą szkołę wyposażyć w 0- 
we środki; ale zapomina o tem, że taka 
ofiarność znieslawi instytucyę — zapia 
i jej zarząd, wobec tego, iż fundusze odpo- 
wiednie znalazłyby się przy dobrej woli 
administracyi majątków hr, Kickiego. 

Goście z Warszawy — przedsta wicielo 
prasy, bawiąc w Bobieszynie, nie widzieli 
wszystkich zakładów i rezultatów gospo- 
darki. Nie pokazano im jeszcze jednej in- 
stytucyi: karczmy, założonej przoz opio- 
kuna, a ponieważ dano im do przejrzonia 
rachunki Bobieszyna po strzemiennem, 
gdy już wsiadali do powozów, więc nawet 
nie mogli o tem się dowiedzieć z rubryki 
dochodów propinacyjnych, jeżeli ta nie 
jest wykazana pod inng postacią. Nie 
zwrócili oni jeszczo uwagi i na to, że sto- 
sunkowo došó skromnie sq uposażeni tzos 
telni i prodnkcyjni pracownicy dób: Or- 
lowa i Sobieszyna, gdy tymczasem osobi- 
sty lokaj p. Bialeckiego, przeniesiony 
u Warszawy do Sobieszyn, pobiera z fun- 
duszów zapisu 25 rs, miesięcznie, tj. wię- 
cej, niż niejeden pracowity ofieyalista 
rolny. 

Zasadniczym warunkicn: zapisu między 
innymi jest uzdolnienie ludu do pracy 
produkcyjnej. Dość wczytać się uważnie 
w testament, ażeby tę myśl hr, Kiekiego 
odnależć kilkakrotnie w jego zleceniu. 
Wszakże pod tym względem prawie 
nie nie zrobiono. Zapisoduwcu dość jasno 
określa cel instytucyi niestworzonej: ta- 
kiego zakładu, w którym wlościanie—ko- 
biety, mężczyźni i dziaci, mogliby się n- 
czyć rzemiosł pożytecznych, niezbędnych, 
w ich gospadarstwia. Myśl to świotna; na- 
leży tylko ją rozwinąć i w czyn woiolić, 
Lud nasz najmniej umie radzić w zakre- 
sie ulopszeń technicznych swego gospo- 
darstwa. Nie możo on mieć tanich płagów 
zastosowanych do jego kultnry rolnej, ko- 
siarck, wialni, bron itd. Nie nmiałby zro- 
sztą naprawić takich przedmiotów w razie 
ich zopsucia. Czyżby tedy było trudno ro- 
zejrzcć się po świecie i wzorem innych, 
urządzić w Orlowie lub Babieszynie pra- 
ktyczną szkolę mechuniczno-techniezną, 
odpowiadającą potrzabom włościan? By- 
łyby to właściwie warsztaty pod kierun- 
kiem specyulistów gdzie nezanohy się wy- 
robu narzędzi i machin rolniczych nuj- 
prostszych, oraz ich naprawy. Nałeżałoby 
prócz tego stworzyć inno warsztaty do 
nauki tych wasystkich rzemiosł, które 
wpłynęłyby na większą, niż dotąd zara- 
dność ledu i rozwinęły środki zarobkowa - 
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nia jego przy jednoczesnej gospodarce na 
roli. Nadto wlościanie powinni mieć wzór 
gospodarki płodozmiennej na takiej prze- 
strzeni gruntu, jaką średni chłop po- 
siada. Tylko przykład namacalny może 
dać pożądane wyniki. Na pewnej prze- 
strzeni gruntu pod kierunkiem wytrawne- 
go specyalistg powinna być rok rocznie 
prowadzona gospodarka czysto chłopska 
przy pomocy samych włościan, użeby tom 
lacniej się wdrożyli do nowych metod 
i nabrali do nich zaufania. Powinny wre- 
szcie być należycie urządzone stajnie i o- 
bory zarodowe, za których pośrednictwem 
lad mógłby poprawiać i wzmacniać swój 
inwentarz żywy. 

Obeonie dobra hr. Kiekiego nie dają żu- 
dnych dochodów, a nawet przynoszą nie- 
dobór. P. Białecki tłómaczy to potrzebą, 
ciągłych nakladów. Prawda, że spłacił 
dlugi ciążące na Orłowie, 9,000 rs, że 
zwrócił p. Kxonenbergowi 10,000 ra, da- 
nych jako zapomoga na gospodarkę ulep- 
szoną po przejściu zapisu pod opiekę To- 
wirzystwa osad rolnych. Niewątpliwie 
wprowadził wiele udoskonaleń, wzniósł 
sporo budynków nowych (około 60-cia), 
wzbogacił inwentarz żywy i murtwy, wy- 
kazał swoją wielką gorliwość i smak pod 
względem estotycznym, odnowił skwupli- 
wio palac i wypielęgnował ogród w Orło- 
wie itd. Ale to wszystko nie usprawiedli- 
wia ani braków, ani omyłek, tembardziej, 
że nastręczała się możność zwiększenia 
dochodow majątlen. 

Żeby te braki i omyłki jaknajrzadziej 
się powlurzały, żoby  jaknajmniejsze 
szczerby wyrządzaly instytuoyom spolo- 
canym, nalożałoby stworzyć rzetelną i sta- 
łą kontrolę publiczną, złożoną nie z sa- 
mej tylko przygodnej gromadki przedsta- 
wicieli prasy, leoz i z ludzi fachowych, 
którzy mogliby to zauważyć, czego oko 
profana nie dostrzeże. Taka komisya, nie 
krępująca się żadnymi względami, tamo- 
wałuby kosztowność gospodarki, nie- 
prowadzącą do właściwych celów. Możoe- 
byśmy wtedy caś więcej wiedzieli nietyl- 
ko o Orlowie i Sobieszynie, alo także 
1 o Rzyczkauch, dobrach odosobnionych, 
a stanowiących część zapisu hr. Kiekie- 
go. Tam nio dotarł żaden przadstawiciel 
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alicya przeżywu w obocnej chwi- 

Ji niezmiernie cickawą dobę prze- 

amu wewnętrznego. Rzadko kie- 

y przebłyski nowego życia, nowych o- 
żywczych prądów przedostają się do pra- 
ay zagraniczuej, glównie z tego powodu, 
że oi, którzy n nas ster polityki dzierżą, 
jak i ci, którzy do „wielkich“ dzienników 
pisują, stoją zbyt daleko pod każdym 
względem od tego ruchu, aby go spokoj- 
nie i bezstronnie oceniać mogli. Repre- 
zentują oni, a ściśle mówiąc, stanowią 
przednią straż tego odłamu naszego apo- 
łeczeństwa, które każdą walkę ludu o pra- 
wa obywatelskie zalicza do kategoryi — 
buntów. Szlachecka polityka oportunisty- 
czna, jako zbyt jednostronna, skłonna do 
ustępstw tam wszędzie, gdzie widzi wla- 
sny interes, nie może się dłużej ntrzymać 
wobec warunków, umożebniających roz- 
wój polityczny innych warstw spolecz- 
nych, Śchodzi ona przeto z pola, a chwia- 


nie się spostrzegamy dopiero teraz, gdy 
jak się zdaje, święci ona największe swa- 
je tryumfy. 

Niedawno jeden z dzienników tutoj- 
szych, pisząc a zasługach Wydziału kra- 
jowega z powodu 25-letniej jego działal- 
ności, wyliczył skrupulatnie, ile kosztem 
publicznym wybudowano bitych gościń- 
ców, ile zrobiono na drodze uregulowania 
rzek i strumieni górskich. Jużci nikt temu 
znprzeczać nie będzie, że praca ta skiero- 
waną była ku dobremu i miała na celu 
pożytek publiczny, ale tum, gdzie mowa 
o długoletniej działalności, niepodobna o- 
cenniać jej z rezultatu tylko, lecz trzeba 
mieć na uwadze wysiłek społeczeństwa 
i możność zrobienia dobrze w stosunku do 
owych rezultatów. Skutki są widoczne 
wprawdzie, ale bardzo małe. Wydział 
krajowy dał nam niezła drogi, ala bardzo 
mało zrobił ne polu gospodarki wewnętrz- 
nej kraju. podniósł podatki niestosunko- 
wo do tego, eo dal, nie przyczynił się do 
zmiany ustawy gminuej, która zubożyła 
chłopa nieprawidłowym rozkładem cięża- 
rów, wykopała przepaść niezadowolenia, 
rosnącego bardzo szybko. Anormalne sto- 
sunki, o których pisałem w poprzednim 
liście, umożebniające wybór do jednej 
z rad powiatowych prawie analfabotów, 
dadzą się streścić w tej myśli: gospoduro- 
wałiście źle, ustąpcie, teraz my będziemy 
gospodarowali. Będzie to nowa próba, 
w innym stylu, ale nie lepsza zapawne ad 
pierwszej. Tam brak byłe dobrej woli, 
tu — dobrej woli i doświadczenia, 

Działalność Wydziału, dotycząca admi- 
nistracyi kraju, jak i działalność politycz- 
na, miały charakter jednostronny, wspól- 
nemi też siłami przygotowały to wielkie 
i glębokie niezadowolenie, jakie się obja- 
wia w masach ludowych. Jest grapa lu- 
dzi, która nie cheo go widzieć lub lekce- 
waży; fakt pozostaja jednak faktem bez 
względu na to, czy zostanie lub me nale- 
życie oceniony. 

Dowodem tego niczadowolenia x jednej 
strony, a z drugiej dowodem kształceniu 
się politycznego warstw ludowych jest 
ruch, objawiający się pośród nich teraz — 
coraz silniejszy i bardziej świndomy, 

Próby zorganizowania stronnietwa de- 
mokratycznego przybrały charakter wy- 
raźnie kastowy. Przywódcy tego ruchu 
zamknęli się w sferze Indowej, a neilnie 
starając się o patent na demokratów i de- 
mokracyę dla siebie tylko i swoich przy- 
jaciól, przenieśli ten ruch w sforę wylą- 
cznie ludową, wytwarzając w ten sposób 
nową, kastę, ne wzór prastarych indyjskich 
„Visusów* (rolników). Tego rodzaju za- 
skiopianie się niby postępowe, a w grun- 
cio rzeczy burdzo wązintkie, w obrębie 
doktryny, zastosowanej do jednej war- 
stwy, możo się stać w przyszłości nader 
szkodliwem. Postęp polityczny przez ża- 
dną warstwę nie da się zmonopolizować. 
Tam szczególnie, gdzio on wehodzi w za- 
kres pracy publicznej, granice jego trzeba 
rozszerzać n nie zwężuć, bo inaczej wpaść 
latwo w blędy poprzedników, które na- 
stępstwami swomi tyle kłopotów spra- 
wisją teraz Galicyi. Mieliśmy rządy szla- 
checkie złe, skutkiem przewagi w nich in- 
terosów kastowych, a dążymy do rządów 
chłopskich w tym samym duch% * 'sto- 
wym, które mogą być jeszcze gorsze. Lam 
kierowała ręka wprawna, a tu pójdziemy 
po omacku, bo długo jesze: * czekać wy- 
padnie, zanim sfera ludowa da nam zdal- 
nych i umiejętnych kierowników. 

Jaka będzie przyszłość — zobaczymy. 
Nie chcę być ani puszezykiem, ani proro- 
kiom uludnych radości. Dziś zaprzeczyć 
tradno, że stronnictwo ludowo rośnie 
z dniem każdym, a możnaby się cieszyć 
z calego serca z tego ruchu, gdyby on tyl- 
ko nie był takim zadzierzystym. Ruch, ja- 
ko objaw życia, energii wogólo, ma to do 
siebie, że wszystko dokol» ożywić musi. 
Ze stromnietwem ludower. stało się ta sa- 


mo, a eo ważniejsza, że wywołało ono 
sympatyczne echo śród duchowieństwa. 
Pierwsze skrzypco trzymają oo. jozniei, 
Przyłączenie się duchowieństwa — bardzo 
zresztą nielicznej grupy — do stronnietwa 
ludowego przypisują niektórzy wpływom 
eneykliki erum novarum. Trudno stanow- 
czo sięgać aż tak daleko. Przyczyna leży 
o wiele bliżej. 

Wspomniawszy o tych sympatyach, na- 
leżałoby było dodać, że mam na myśli 
tylko duchowieństwo niższych stopni, któ- 
re z ludem bezpośrednio się styka, Bisku- 
pi nasi stoją po sironia polityki anstrya- 
ckiej, u stanowisko ich można wyjaśnia 
słowami: dajesz mi jeść, będę się za ciebie 
modlił, abyś mię karmił jak najdłużej, 
W innem znpełnie położeniu jest ducho- 
wieństwo wiejskie: ono najezęściej z ludu 
pochodzi, z ludem pracujo, posiada wspól- 
ne interosy materyalne, R nie chca ze 
względów moralnych postradać tego sza- 
ounku i wpływu, jaki posiadało, Ważą tu 
także niezawodnie względy obywatelskie, 
Z tego powodu a nie z innych biskupi ga- 
licyjscy spełniają rolę „hofratów,* a pro- 
boszeze wzięli sobie gorąco do serca spra- 
wą uobywatelenia ludn i obronę praw je- 
go. Nie pozostali za niemi w tyle oo. ja- 
zuici, Czy szczerze, czy nie, dość że się do 
ruchu przylączyli. Osobiste ambitna wi- 
doki ważą tu także bardzo wiele. 

Przyklad agitatoru w sutannie, oprócz 
ks. Stojałowskiego, który schodzi z pola, 
przedstawia także ksiądz St. Badeni, re- 
dnktor Przeglądu powszechnego, czlowiek 
bardzo zdolny, bardzo zręczny i należycy 
do kategoryi umysłów, które przed nową 
ideą lub Ear życia publicznego nie 
cofają się, lcoz starają się go poznać do- 
brze. Nie on jeden należy do tej grupy. 
Znałem osobiście księdza, profesora uni- 
wersytetu, który otwarcie powiada, że ze- 
tknąwszy się z socyalistami, poznał swoje 
slaba strony; użoby zaś z nimi skutacznie 
walczyć, zabral się do studyowania so- 
oyalizmu | ks, St. Budeni jost tego ro- 
dzaju typem jezuity-— zmodornizo wanego. 

Na wiecu ludowym w Haczowie, zwola- 
nym przez kółko Przyjaciela ludu, przema- 
wiał generalny mówca Przyjaciela, p. Sta- 
piński, wyłuszezając, już nio wiem po raz 
który, program stronnictwa, Na wiecn był 
obecnym ks. St. Badeni. Znając ogólny 
nastrój włościan, zabrał głos i począł bar- 
dzo zręcznie dowodzić, ż0 na program 
stronnictwa w głównych zarysach zgadza 
się; Przyjaciel ludu podoba. mu się, jaką 
pismo dobrze redagowane, żałować tylko 
wypada, że się nie rozchodzi między lu- 
dem, jak na to zasługuje. Przyczynę togo 
upatruje ksiądz Jeznita w zakasie czyta- 
nia tego pisma, wydanym przoz biskupów 
galicyjskich, Zdaniem jego należałoby się 
postarać o zniesienie tego zakazu. P. Sta- 
piński oświadczył, że redakcyn starać się 
o to mo będzie, gdyż nie czuje się zupeł- 
nie winną. Naprawa złego należy do tych, 
którzy je zrobili. 

Mido eo przed tem odbyło się w Tarno- 
wie poufne zebranie Rady naczelnej stron- 
nietwa ludowego, a przedmiotem narady 
były wybory do Rady państwa. Po dhi- 
gich rozprawach przyjęto wniosek d-ra 
Szezepana Mikolajskiego: 

Posłowie stronnictwa ludowego mają 
zaraz na wstępie najbliższej kadencyi sej- 
mowej wystąpić z wnioskiam o zmianę 
ordynacyi wyborczej; wniosek ton jako 
naglący przedstawić i z całą energią, po- 
pierać, Gdyby nie dało się nzyskać po- 
wszcchnego, bezpośredniego tajnego gło- 
sowania, należy żądać stanowcza i wy- 
trwale rozszerzenia prawa  wyboreza- 
go według następujących zasad: wprowa- 
dzenie piątej powszechnej kuryi analogi- 
cznio do piątej kuryi w ordynacyi wybor- 
czej do Rady państwu; bezpośrednie 1 taj- 
ne prawo głosowania, wylączenie z do- 
tychczasowoj kuryi gmin wiejskich wszyst- 
kich miast i miasteczek, które mają być 
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przyłączone do kuryi miast i tworzyć dla 
siebie kilka nowych okręgów wyborczych 
w tej kuryi; wyłączenia z kuryi gmin 
wiejskich tak zwanych „wirylistów,* czyli 
posiadaczy dóbr tabularnycii, a włączenie 
tychże do knryi wielkiej posiadłości ziem- 
skiej; wreszcie — powiększenie liczby po- 
słów.* 

Co z tego będzie? Zobaczymy. To tylko 
wątpliwości nie ulega, że władza tutejsza, 
tak zwana, „polityczna* na każdym kroku 
okazuje się wysoce — nie polityczną, 
czyli wyrażając się prościej, popełnia sze- 
regi błędów, drażniących zarówno lud 
wiejski, jak i jego przedstawicieli. Nieda- 
wno delegat namiestnictwa, p. Laskowski, 
rudea dworu, mieszkający stale w Krako- 
wie, formalnym reskryptem zakazał Fran- 
oiszkowi Wójcikowi, posłowi na sejm kra- 
kowski, złożenia sprawozdania z czyn- 
ności poselskich, motywując zakaz tem, 
że poseł „odbiega od wlaściwego przed- 
miotu i celu, traktuje natomiast sprawy, 
niestojące w związku ścisłym z czynno- 
ciami poselskimi.* W tym samym pra- 
wie czasie jakiś wojowniczy „adjunkt“ 
ze starostwa w Przemyślu arosztował 
przybyłego na zgromadzenie posła Nowa- 
kowskiego, łamiąc bez żadnej ceremonii 
prawo o nietykalności poselskiej, a wykrę- 
cnjąc się, że niby nie było aresztowania, 
tylko sprowadzenia posła do starostwa 
w celu spisania protokółu. Poseł Nowa- 
kowski nie należy bynajmniej do tych, 
których działalność publiczną pochwalać 
można, ale jeżeli lada chłystek ze staro- 
stwa lamie bozkarnie zasadnicze prawo— 
to doprawdy źle się tam dzieje z wolno- 
ścią konstytucyjną. Postępowanie takie 
pacholków rządowych coraz częściej ma 
miejsce, a niezgodność jego z treścią u- 
staw zasadniczych wywołuje tylko głęho- 
kie niezadowolenie i sluszne żale. W ten 
sposób nie ukróca się bynajmniej agitacyi 
śród lndn, przeciwnie, sprowadza się ją 
na tory tujemno, niejasne, a wszelkim ży- 
wiolom niezadowolonym pozostawia się 
szerokie pole do ówiczoń, Wobeo ustawi- 
cznogo prześladowania przez namiestni- 
ków wszelukich czynności, dozwolonych 
nieszczęsną konstytneyą, dojdzio chyba do 
tego, że starostwa, kierowane przes Na- 
miestnictwo, sume będą wybierać posłów 
do sojmn i Rady państwa i wydawać im 
odpowicdnio instrukcye, 
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Tydzień wstrętów. — Proces o zabójstwo Grajner- 
ta, — Rachunek pieniężny ojca za stratę syna. — 
Samobójstwo Ordyùskiego.— Kilka pytań pod adre- 
sem morslizujących reporterów. — Małe, a potrze- 
bnc przypomnienie komitetowi Kasy Mianowskiego. 


A ycie częściej płacze, niż śmieje 
/, się, ubiegly wszakże tydzień na- 

E> leżał da szczególnie smutnych 
i zarazem wstrętnych, Mieliśmy w nim 
bowiem: trupy, morderstwo, targ o cenę 
nieboszczyka, oplawanie mogiły samc- 
bójcy i inne rozkosza najlepszego ze 
światów. Nie rozbieram tragicznego zaj- 
ścia między redaktorem Muchy, p. W. 
Buchnorem, a młodym literatem Graj- 
nortem, który padł ad jego kuli. Qi, któ- 
rzy oczekiwali, a może nawet żądali dla 
podsądnego kary, nie powinni zapominać, 
że p. Buchner nic uniknął jej całkowicie: 
bo ostatecznie nie chciał zabić, a zabił 
człowieka. To bardzo bolesne wspomnie- 
nie tkwió mu będzie w pamięci przez cale 
życie i żaden wyrok go odeń nie uwolni. 
Obok samego przedmiotu sprawy, rozwi- 
nięte w sądzie badanie wyrzuciło z siebie 
kilka brzydot. Poprzestalibyśmy tylka na 
glębokiem ździwieniu, że piśmiennictwo 
nasze posiada ładny garniturek „litora- 


tów, i „dziennikarzów,” o których dotych- 
czas wcale nie wiedziało, a którzy z tymi 
tytnłami występowali w roli świadków, 
gdyby ci panowie nie uwieńczyli swego 
pierwszego wyjścia z pod ciemnej gwia- 
zdy zbyt gorliwem pomaganiem oskarże- 
niu lub obronie. Obciążanie zarzutami lub 
impertynoncyami p. Buchnera, zwycięzcy, 
dało się jeszcza pojąć i usprawiedliwić; 
ale brutalne zniesławienie człowieka za- 
bitego, biedaka, który przebył krótkie 
życie w półoblędzie, a zginął tak, jak gi- 
nie tylko wściekły pies od kuli napadnię- 
tego, było czemś okropnem. Ci poręczy- 
ciele prawdy ani się domyślali, że ich o- 
bowiązkiem i jedynem zadaniem jest zu- 
pełna bezstronność. 

Jak gdyby tych wstrętów było niodo- 
syć, ukoronował je ojciec zabitego wyto- 
czeniem akcyi cywilnej o odszkodowknie 
pieniężne za śmierć syna. W szczegóło- 
wym rachunku przedstawił on sądowi, ilo 
go kosztowalo wychowamie i kształcenie 
dziecka, jakie mógł z niego jeszcze osią- 
gnąć korzyści itd. — co w sumie według 
jego obliczenia wynosi około 16,000 i co 
mu powinien zwrócić zabójca. Należy obja- 
śnić, ża upowszechnił się zwyczaj, awłasz- 
cza we Francyi, cywilnego dochodzenia 
szkód i strat ze strony pokrzywdzonej za- 
bójstwem, ale tego rodzaju pretensye, 
zwykle redukowane do jednego franka, 
maj zopałnie inne znaczenie. Żądający 
wynagrodzenia ma przez to możność przy- 
jęcia udziału w procesie, a więc wpływu 
na śledztwo, badanie świadków itp., czego 
jest pozbawiony w zwykłym biegu proce- 
dury. Tym haczykiem ojciec, syn, brat, 
siostra nioboszczyka przyczepiają się do 
prokuratora i wraz z mim oddziaływają na 
rozwój i zakończenie sprawy, a drobno- 
stkowością swych żądań cywilnych dają 
poznać, że im o nie woale nie chodzi. Ale 
co innego 16,000 rs. jako cena zubitego 
syna! Kto ojcu nasunął tę myśl, wyświad- 
czył mu potworną usługę, bo kazal publi- 
cznio na jednej szali paasi trup dziecka, 
a na drugiej pewną ilość rubli jako okup 
za ofiarę. katy; czy między czytolni- 
kami sprawozdań sądowych w tej spra- 
wie znalaz się tak zimny, który nie uczuł 
dreszezu przy tym dziwnym rachunku. 

Odebrał sobic życie niejaki Ordyński, 
początkujący literat. Według zapewnie- 
nia przyjaciół, śród których dokonał sa- 
mobójstwa, uczynił on to z rozpaczy po 
doznanych zawodach, W tej chwili na to- 

o trupa zleciały się również kruki, trzy ma- 
jące straż nad moralnością świata, które 
opowiedziały, że samobójca był ostatnim 
uieponiem, że przeciął swo życie w pija- 
cekiej i rozpnuatniczej orgii, że na jego mo- 
giłę trzeba napluć, napiuć jak naj więcej! 
Pomijam należytą ocenę zdolności zamie- 
nienia kilku serdelków na uestę, kilku bn- 
telek piwa — na pijatykę, a pogadankę 
w towarzystwie paru malarzy i aktorck— 
na orgię, zapytam tylko hbezezelnych pro- 
sektorów tragedyj ludzkich: czy im rze- 
ezywiście zdaje się, że odebranie sobie 
życia jest drobnostką, wyrównywającą 
np. obcięciu paznokci i zależną od kapry- 
su; czy oni poważnie mniemają, że czło- 
wiek, biorący do ręki rewolwer lub truci- 
znę, waha się tylko nad obawą obrażenia 
moralizujących reparterów? A może przed 
jego oczyma stoją tak olbrzymie i strasz- 
ne widma, że one swymi cieniami zasla- 
niają rau wszystko: i serca, które roze- 
drze, i nadzieje, które zgasi, i rozkosze, 
których się wyrzoka, a nawet reporterów, 
którzy go pociągną do odpowiedziałności? 
Być może. Karły umieją być śmiesznymi 
w rozmaity sposób, ale chyba najśmie- 
szniej wyglądają wówczas, kiedy stanąw- 
szy przy rzeczach wielkich, usiłują spoj- 
rzeć na nie zgóry, a nie mogą objąć ich 
wzrokiem zdoła. Reporter je, pije, kła- 
mio, pędzi żywot trzmiela, wysysającego 
slodycz z kwiatów, zna tylko troskę braku 
nowin lub trudności sprzedania ich, więc 


mit się zdaje, że samobójca jest to nicpoń, 
który zamiast mu dostarczać pożądanych 
wiadomości bieżących, uciekł przed nim 
do grobu. Gdyby on miał duszę wrażliwą 
i ranami pokrytą, gdyby znalazł się w je- 
dnem z tych położeń, w których człowia- 
ka otacza gęsta, ezarna noc bez najdro- 
bniejszej gwiazdy, gdyby w gwarze świa- 
ta nie dosłyszał najmniejszego głosn ży- 
ozliwości, wtedy... Čo też ja i do kogo mó- 
więl.. Wtedy poprostu nie bylby roporte- 
rem, 

Zarząd Kasy Mianowskiego odnowił 
częściowo swój skład, wybrawszy na mioj- 
see ustępującego (Chmielowskiego czy 
Kryńskiego) p. Chrzanowskiego. Jakkol- 
wiek młody ten uczony złożył już dowody 
gruntownej pracy, a zapewne złoży ioh 
jeszcze więcej, powołanie go do komitetu 
Kasy trzeba opatrzyć znakiem zapytania. 
Dr. Dobrski, jedyny obeenie wspólredak- 
tor jej statutu, zapewne pamięta i powi- 
nien to swoim towarzyszom przypomnied, 
że według życzenia i pierwotnego projek- 
tu ustawy, do komitetu mioli być wybie- 
rani przedewszystkiem wychowańcy i pro- 
fesorowie b. Szkoły Głównej, którzy ją 
założyli i dopiero gdyby tych zbrakło, in- 
ni kandydaci, Między owymi wychowań- 
eami jest wielu ludzi poważnych i odpo- 
wiedniejszych do kierowania Kasą, niż 
niejeden jej członek, który przyczepiony 
został do niej zapomocą faworn. Ozyżby 
i tam lęgla się jnż kliczka? Ażeby to py- 
tanie i ta apostrofa nie wpadły w podej- 
rzenie o pretensyę osobistą, uprzedzam, 
że chociaż jestem wychowańcom b. Bzko- 
ly Głównej, inicyatorem Kasy i współre- 
daktorem jej ustawy, kwituję raz na za- 
wsze % kandydatury do jakiegokolwiek 
w niej urzędu. Dla zadowolenia mojej 
ambicyi wystarcza mi w zupełności za- 
szczyt płacenia 5 rs, rocznie — dopóki u- 
znaję, że plącić warto. 

Poset Prawdy, 
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Herberta Spencera „Instytucys zawodowe.“ 


o Zasad Socyologii Tlarberta Spen- 
cera przybędzie niebawem, jodli 
f|jaż nie przybył, tom nowy, po- 
święcony spenyalnie przedstawieniu dzie- 
jów irazwoju „instytuoyj zawodowych,” 
tj. poprostu wolnych profesyj *). 
Niopodobna na razie wskazać dokła- 
dnie — powiada myśliciol angielski — ry- 
sów, któreby były wspólne wszystkim za- 
wodom wyzwolonym i jednocześnie po- 
zwalały nakreślióć wyraźną granicę, od- 
dzielającą je od pozostałych grup społe= 
czeństwa. Odrębność ta ujawnia się dopio- 
ro, chociaż nie dla wszystkich profesyj, 
gdy badamy ich rodowody. Spencer więc 
zwraca się do oznaczenia początków tych 
urządzeń i zastanawia się, w jaki sposób 
malarstwo, sztuka dramatyczna, budowni- 
ctwo lub nauka wyobrębniły się z pośród 
pierwotnego zamętu i jednosiajności, o- 
trzymały wyraźną fizyognomię zawodową 
i ukazały się zwolna, jako samodzielne, 
a niozależne pola zarobku. `. 
Przyjrzyjmy się dziejom tego rozwoju. 
W tworzeniu się więzi społecznej pior w- 
szą i najpilniojszą potrzebą gromadną jest 
wzmocnienie urządzeń, która przyczynia- 
ją się do odparcia wrogów i zapewniają 
byt powstającemu narodowi. Gdy to za- 
danic jest jako tako uskutecznione, naów- 


* Zapowiedzianą książkę Professional Institutions 
ogłaszał miasięcznik amerykański Popular Science 
Monthly w ciągu 1895 i 1896. Stamtąd czerpiemy 
materyal. 
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ozas tworzące się społeczeństwo, zabezpie- 
czone od ciosów zewnętrznych, może po- 
myśleć o drugim wielkim ohowiązku, 
mianowicie o zaprowadzeniu ładu w ży- 
ciu wewnętrznem. Dokładniej: naród za- 
łatwia się z abu zadaniami jednocześnie, 
tylko, że w pierwszym okresie zajmuje 
się bardziej utrwaleniem organizacyi och- 
romnej, wymierzonej przeciw wrogom na- 
rodowym. w drugim zaś, pod osłoną doko- 
nanych postępów, zwracu baczniejszą u- 
wagę na potrzeby codzienne. Rzecz odby- 
wa się samorzutnio, Pod działaniem wa- 
runków otoczenia, ne czele danej grupy 
plemiennej zjawia się wódz, nakladający 
<ugle na samowolę indywidualną i nada- 
jący rodakom uatrój, który odpowiada 
wymaganiom samoobrony. Z biegiem eza- 
sn jego władza staje się coraz bozwzglę- 
dniejsze, rozkazy zaś ogarniają coraz 
większy zakres życia. Zamieniają się one 
na przykazania, posiadające urok święto- 
ści, bo nawet po śmioroi prawodawca o- 
piekuje się z grobu dzielem swojem. Kult 
powstał właśnie ze czci dla dwójnika, 
i wola wodza przybiera pozory rozkazu 
nadziomskiogo. Tworzy się w społoczeń- 
stwach powaga roligijna, działaj qea pospo- 
łuz władzą doczesną i wzmacniająca jesz- 
czo bardziej spojnię społeczną. z 

Równoległe za wzrostem organizacyi 0- 
bronnej i ladu wewnętrznego, oraz pod ich 
wplywem mnożą się środki dobrobytu na- 
redowego: pokarm jest coraz obfitszy, pa- 
nowanie nad silami przyrody coraz umio- 
jętniojsze, powstaje wymiana. Zaspokoje- 
nie potrzob materyalnych zostało zaboz- 
pieczone od możliwych przypadków. Po 
dokonaniu tego wielkiego dzioła rozwój 
społeczny wkracza na nowe tory: chodzi 
mu głównie o rozszerzenie uciech, o nada- 
nio życiu większego napięcia, treści i roz- 
mauitaści. Po wodzu powstał w społeczeń- 
stwie kapłan, jednocześnie zuś i nawet 
przed nkazaniem się obu tych postaci ist- 
nial w nizinach społecai prosty wy- 
twórca. Doraz gdy wszyscy oni dokonali 
śwogo, gdy wódz stworzył organizacyę 
ochronną, gdy kaplan przyczynił się da 
utrwalenia zasad porządku społecznego, 
wytwórea zaś rozszerzył produkcyę dóbr 
matoryalnych — wówczas nastaje okros 
działalności i rozwoju zawodów wyzwolo- 
nych. Mają one uczynić życie nasze pel- 
niejszem i przyjemniojszem, podnieść jo- 
go napięcie. Tekarz usuwa choroby 
i przedłuża dni nasze, muzycy podniecają 
drgania nerwów, poeci i aktorzy są spra- 
wcami innych wrażoń przyjemnych, lite- 
raei dzialają swoimi utworami na nasz u- 
mysł i podnoszą ducha, uczeni, wychowa- 
wey, malarze, rzeżbiarze w ten lub inny 
sposób osięgają ten sam skutek, tj. przy- 
ozyniają się także do uprzyjemnienia ży- 
cia naszego. 

Wolne profesye więc, badane w następ- 
stwio rozwojowem, występują jako calość 
wyraźnie wyadrębniona. Dążą ono nie da 
bezpośredniego podtrzymania życia, jego 
zabezpieczenia i uregulowania, lecz do n- 
przyjemnionia jego przebiegu. Nastręcza 
się pytanie, z jakiego zarodka, tj. z której 
grupy, istniejącej pierwotnie w spole- 
tzeństwie, rozwinęly się urządzenia za- 
wodowe? 

Sponeer udziela na ta odpowiedź, którą 
każdy, obeżnany z poprzednimi tomami 
Zasad Socyologii, zdołałby z góry przowi- 
dzieć. Wogóle nowa ta praca każdym roz: 
działem swoim świadczy o apriorystycz- 
nem traktowaniu zjawisk soeyologicz- 
nyoh. Wywody ogólne, które wypływają 
tam niby jako wnioski z faktów, istniały 
przed ich nagromadzeniem w umyśle fiło- 
zofa angielskiego, i dopioro późniój dobra- 
no je, ażeby poparły ukryte założenia, In- 
„dakcya jest pozorną tylko! 

Zaczątki profesyj tkwią w działalności 
polityczno-kapłańskiej, póki obowiązki 
wodza i duchownego spełnia ta sama oso- 
ha. Z czasem zaś, gdy pod wplywem róż- 


niezkowania społecznego powstają z je- 
dnej strony odrębne urządzenia polityczne, 
z drugiej zaś kapłańskie, wtedy zajęcia, 
które kiedyś, w dalszej przyszłości, rozwi- 
ną wszy się, dadzą początek zawodom arty- 
stycznym, naukowym itp., wiążą się z dzia- 
łalnością osób, przedstawiających organi- 
zacyę religijną. Wyrażenia radości, któ- 
remi lud wita wodza powracającego za 
zwycięzkiej wyprawy, śpiewy 1 muzyka 
na jego cześć, zamieniają się na obrzędki 
kultu, w miarę tego jak ten ostatni po- 
wstaje z ceremonij, odprawianych na gro- 
bach sławnych przodków. Będąc pierwo- 
tnio cząstką zwyczajów politycznych, z roz- 
wojem stają się przedewszystkiem właści- 
wością kultu. A ponieważ dziedzina życia 
religijnego potężnieje prędzej, aniżeli u- 
rządzenia polityczne, przeto z kultem 
przeważnie łączą się wszelkie czynności, 
które w dalszem zróżniczkowania wydzie- 
lą się w samoistne profesye. Lud wodzo- 
wi składał hołdy, śpiewał hymny, wyra- 
żal przed nim radość zwoją pląsami, te 
zaś objawy czci podniecały wodza i potę- 
gowały napięcie jego życia. Zamieniwszy 
się na obrządki kultu, zamaskowały one 
ten swój charaktor. Inne zawody, takie, 
jak prawnika, lekarza, powstają śród ka- 
płaństwa z innej przyczyny: w pierwo- 
tnym organizmie społecznym warstwa ta 
posiada najwięcej nauki i wogóle odzna- 
cza się względnie wysoxim poziomem po- 
trzeb umysłowych. Przywłaszcza więc 
wszelkie czynności, które mogą zwiększyć 
jej wpływy wśród narodu. Nadto, oswo- 
bodzona od konieczności pracy fizycznej 
na swoje utrzymanie, rozporządza walnym 
czasem na poznanie tajemnic przyrody, 
zgłębienie kazuistyki prawnej lab ćwicze- 
nie skłonności artystycznych, 

Pojedyncze części pracy Spencera są 
tylko szezegółowom rozwinięciem zasad, 
które wyłożyliśmy w powyższom przed- 
atawieniu, Rozpalrajo on dzieje kilkuna- 
stu zawodów. Widzimy, jak w okresie 
pierwotnym szaman jest zarazem znacho- 
rem i jak leczenie wiążo się zzaklinaniem. 
Kaplan dobiera z czasem paru pomocni- 
ków świeckich do spełniania pośledniej- 
szych czynności (pnazczania krwi, odejmo- 
wania chorych ezłonków), to zaś podrzę- 
dne osoby wyrastają, na lekarzy. Przosa- 
wają się przed nami baletnik i śpiewak, 
aktor, dramaturg i poeta; wszyscy oni nie- 
gdyś rozpływali się w ogólnem wyrażeniu 
EAA przez lud i dopiero wraz z ustale- 
niem władzy politycznej i powstaniem 
kulta zmarłych bokatorów, wyodosobnia- 
jwsię s pośród gminu. Pochwały, wygła- 
szane na rzecz żyjącego lub zmarlego wo- 
dza, dają początek nierymowanym opo- 
wieściom o jego czynach, z takich biogra- 
fij rodzi się literatura i dziejopisarstwa. 
Nocyolog angielski w dalszym ciągu kre- 
śli rodowód uczonego i wychowawcy, pra- 
wnika i adwokata, Są to zajęcia, związa- 
ne ongi 2 kapłaństwem i dopiero później 
zamieniająco się na wolne, niezależne za- 
wody. Duchowny początkowo sam wła- 
snoręcznie oczyszczał kamień ofiarniczy 
i budował ołtarz. Z takiego zarodka po- 
wstały świątynie. Kaplan był więc znowu 
pierwszym budowniczym, jako też mała- 
rzem i rzeźbiarzem. Ńlowem, zawsze 
i wszędzie rzocz miała się tak samo, jak 
dzisiaj w Tybecie, gdzie „lama jest nie- 
tylko osobą stanu duchownego, lecz nadto 
poctą, lekarzem, rzeżbiarzem, melarzom, 
budowniczym.“ Profosye, wydzieliwszy 
się z pośród kapłaństwa, różniezkują się 
jeszcze dalej: zajęcie leczenia daje począ- 
tek lekarzowi, aptekarzowi, chirurgowi, 
lekarz pierwotny specyalizuje się. 

Przypatrzmy się zblizka rozwojowi je- 
dnego z pośród zawodów wyzwolonych. 
Wybierzmy muzyków i tancerzy. 

Tańce, śpiewy i muzyka w swoim ata- 
nie zaczątkowym są niczem innom, je- 
no żywiolowom wyladowaniem usposo- 
bienia radosnego. Pics, ujrzawszy pana 


po długiem niewidzenin, skacze, szczeka, 
kręci ogonem. Dziecko zachowywa się 
w podobny sposób, i człowiek pierwotny 
postępował tak samo. Tłumy apotykały 
zwycięskiego wodza, wydając okrzyki 
i pląsając przed nim. Każdy początkowa 
działał samowolnie, lecz z biegiem czasu 
powstał pewien ład w tym zamęcie krzy- 
ków i ruchów, uporządkowane zaś wyła- 
dowanie radości zrodziło śpiewy, muzykę 
itaniec. Wśród gromady takiej istniały 
pewne osoby, adznaczające się większą 
zręcznością i umysłowością, Z pośród nich 
wyjdą późniejsi zawodowcy. 

Taką jest teza, którą usiłuje Herbert 
Spencer poprzeć faktami, zaczerpniętymi 
ze zwyczajów dzisiaj istniejących ludów 
pierwotnych, oraz z historyi narodów oy- 
wilizowanych. 

Zwraca on uwagę czytelników na to, ża 
plemiona, u których nie powstała jeszcze 
dziedziczna ani trwala władza wodzów, 
nie posiadają przedstawicieli owych za- 
wodów. Istnieją tam tańce, lecz są ona 
tylko dramatycznem powtórzeniem akeyi 
wojonnej i myśliwskiej, Dopiero z wystą- 
pieniem zorganizowanej potęgi politycz- 
nej, odrębnej od gminu, ukazują się wy- 
specyalizowani tancerze, śpiewany, mu- 
zykanei. Na wybrzeżu Złotem każdy ns- 
czelnik ma własnego trębacza i hymn, 
w Dahomeju „bardowie oba plei miesz- 
kają, w pałacu, król trzyma całą trapę ta- 
kich artystów.“ Ponioważ zróżniozkowa- 
nie narodu w życiu doczesnem sprawia 
nastanie podobnego wydzielenia istot 
wyższych w gromadzie duchów zmarłych 
i kult powstający jest tylko dalszym ciq- 
giem holdów, oddawanych wodzowi, prze- 
to tacy sami specyaliści zjawiają się wśród 
kapłaństwa. U Pecherów „arkę plemionną 
przenoszą z wielką pompą, O pląsa 
dokola a ozdobiony kwiatami i ktosa- 
mi,“ W Abisynii tańco są nieodłączną oz 
ścią nabożeństwa, zwłaszeza zaś procesyi. 
Socyolog angielski poddaje rozbiorowi 
dzieje zawodów tancerskiego i śpiawac- 
kiego u narodów, których losy stanowią 
treść pospolitej historyi powszechnej. Usi- 
luje dowieść, że tańce i śpiewy, oraz my- 
zyka mialy tam niemal KRET charak- 
tor religijny i że kaplani byli pierwszymi 
kompozytorami, Tańce naprzód wyłamały 
się z pod takiej opioki, i tylko procesy 
są ostatnią spuścizną po tym okresie, 
w którym pląsy towarzyszyły kultowi. 
Natomiast muzyka, zdolna wyrazić głęb- 
sze uczucia duszy ludzkiej, trzyma się sta- 
le, choó nie wyłącznie, kultu. Atoli już 
przed wydzieleniem się zawodów śpiawac- 
kiego i tencerskiego z pośród obrzędów 
religijnych nastało tam wyodrębnienie 
tych zawodów od kapłaństwa: obok du- 
chow nego zjawiają się świeccy pomocni- 
cy: chórzyści, organiści, którzy wzięli zu 
specyalność swoją śpiew i muzykę. 


— zat — 


PIĘKNO W NATURZE 
ze stanowiska hygieny duszy i ciała 


(odczyt wypowiedziany w Zakopanem 
na korzyść Muzeum imienia Tytusa Ohałubińskio30). 


— 
i$ 


oczucie piękna i brzydoty jest pe- 
SS) wnąformą uczucia rozkoszy i cier- 
bj pienia. Na innem miejscu *) sze- 
roko uzasadnialiśmy zdanie, że nasze stany 
duchowe pozostają pod wpływem ciele- 
asnych, ale że zarazem pierwsze wywierają 
olbrzymi wpływ na drugie, tj. na procesy 
życiowe w naszych organach. Wyrażając 
się językiem fizyologi', powiemy, że ist- 


1 


*) „O wpływie czynności duchowych na sprawy 
chorobowe.” (Odezyty klin., wyd. star, Gazety lek., 
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nieje stalo wzajemne oddziaływanie mię- 
dzy wielkiemi półkulami mózgu a resztą 
i Fakty zarówno z dziedziny 
ak i patologii przekonały nas, 
że wzruszenie morałne dodatnie (zadowo- 
lenie, wesołość itd.) wpływają pomyślnie 
na procesy fizyologiczne, na czynność ser- 
ca, sprawę oddychania, przemianę mato- 
ryi, Oo więcej, nawet wobec tak potężne- 
go ezynnika chorohotwórczego, jakim jest 
złowrogi świat drobnoustrojów (bakteryj), 
czynią nas ona bardziej odpornymi przez 
awiększenie dzielności życiowej naszych 
tkanek. I paodwrót, wzrnszenia moralne 
ujemne (przygnębienie, smntek itd.) osla- 
biają czynność serca, upośledzają prze- 
mianę materyi, obniżają wogóle energię 
życiową tkanek ustroju, wywołają naj- 
rozliczniejsze formy chorobowe i zmniej- 
szają odporność organizmu na wpływy za- 
każne, 

Wynika stąd, że jak każda jednostka 
ma prawo dbać o swoją sprawność ducho- 
wą i cielesną, nietylko ze względu na pe- 
wną miarę dozwolonego egoizmu, alo i ze 
względu na swą społeczną wartość pożyt= 
kową, tak również nietyłko na mocy upra- 
wnionego ogoizmu, ale i za względów na 
normalne intoresy społeczeństwa, ma ona 
niezaprzeczone prawo dążenia do rozko- 
Bzy i szczęścia, oraz obowiązek nietylko 
ocierania lez z oczu cierpiącej braci, 
alo przysparzania jej uśmiechów i wesela, 

Jest teź istotną powinnością osobników, 
stojących u stern życia narodowego, przy 
naturalnej ich trosce o dobro powszechne 
pamiętać o tem, ża to, co nazywamy wzru- 
szeniami przyjemmnami zarówno w znaczo- 
uiu moralnem, jak fizycznem, jest z natu- 
ry przywilejem człowieka, nawet konie- 
cznością zdrowego życia społeczeństwa, 
a istotną krzywdę ludności stanowi nie- 
tylko mnożenie się jej cierpień, ale i brak 
uniesioń radosnych. Igrzyska ludowe, pu- 
błicznie obchodzone święta powszechne, 
pochody z muzyką i śpiewem itd., są to 
czyniiki zdrowia społocznego. 

Aby myśl nasza nie była pojętą opacznie, 
jako pogląd syburytystyczny, zaznaczymy 
zaraz, iż o ilo cierpienie fizyczne jest aró- 
wno pod względem rozmaitości form, jak 
i widłkości natężenia nieskończenie potęż- 
niejszem zjawiskiem od rozkoszy fizycznej, 
o tyle rozkosz fizyczna jest drobnom, kar- 
lawatem zjawiskiem wobec ogromn dzie- 
dziny i możliwego natężaniu rozkoszy 
moralnych. Duch nasz w powłoce cielesnej 
nigdy naturalnie jej calkowicie pozbyć 
się nie moża, to tuż świut cielesny wcho- 
dzi zawsze jako pewien, choćby maluczki 
żywioł w skład rozkoszy rzekomo czysto 
duchowych, chociaż one będą nawet pły- 
nąć z poczucia prawdy w dziedzinie filo- 
zofii lub piękna w dziodzinie estetyki. 

Rozkosze fizyczne ze swej strony zawie- 
rają pierwiastek duchowy już przez to, 
że sumo uczucie, samo śwuzdome wzrnsze- 
nie rozkoszy lub cierpieniu jest natury 
duchowej. Można wszakże powiedzieć, żo: 
jest udziału ducha naszego w da- 
nem wzruszeniu przyjemnem, tem jest 
większem uczucie rozkoszy i odwrotnie, 
im większym jest udział ciala, tem slab- 
szem i bardziej znikamem jest to uczncie. 

Nujadpowiedniejszą miarę fizyologiezną 
udziału zmysłów naszych i dnehia naszego. 
zdają się mieć wzrnszenia wynikające 
z poczucia piękna. 

Rozkosze wyłącznie prawie fizyczne zbyt 
latwo znżywają ciało; rozkosze płynące 
z urzeczywistnienia się idealu prawdy 
w spekulacyach matematycznych, filozofi- 
cznych lub politycznych wyczerpnją łatwo 
nasz umysł i ośrodki nerwowe; słowem, 
oddejąc się jednym lub drugim, nie- 
postrzeżenie wkroczyć możemy w granice 
nadnżycia groźnego zarówno dla ciała 
i duszy, 

Piękno jest dla nas po prostu wysoce 
hygionicznym czynnikiem życiowym i z te- 


go punktu widzenia nie stanowi ono na 
ziemi zbytku. 

Warunki życia dane są człowiekowi, ale 
zarazem umysłowość jego może jeświado- 
mie zmieniać, grupować odpowiednio, 
stwarzać jak gdyby nowe i tem samom 
czynić życie doskonalszem. 

Zo szmerów i dźwięków, które otaczają 
nas w naturze, stwarza czlowiek muzykę; 
z bogactwa świateł i cioniów, barw iich 
tonów, stwarza malarstwo; z nieskończo- 
nej wielości form, architekturę i rzeżbę, 
a świat caly i życie śród niego przerabia 
w tysiączne kształty, barwy prawdopodo- 
bne i nieprawdopodobne, a nie mogąc ży- 
cia tego przedłużać do nieskończoności 
czasu, pomnaża je w nieskończoności o- 
bjawów, tworząc wokół siebie cudowny, 
pelen zachwycających ułud świat poezyi. 

Muzyka, malarstwo, rzeźba, architektu- 
ra, poezya to tyla źródeł dodatnich a pod- 
niosłych wzruszeń, któro cieszą duszę 
i krzepią ciało człowieka, 

Wytwory sztuki to nowe warunki ży- 


„ia, które ustrój ludzki doskonaląc się 


stwarza i sam pod ich wpływem jeszcze 
bardziej się doskonali. 

Dzieła geniuszu ludzkiego w sferze sztu- 
ki są z natury rzeczy względnie mało do- 
stępnemi. Nagromadzone w niewielu ogni- 
skach świata, w galoryach muzealnych 
i niedostępnych pałacach, lnb rozmieszczo- 
ne nieruchomo tu i owdzie jakosłynne po- 
mniki architektury, mogą być tylko rzad- 
ko i to dla maleńkiej garstki źródłem 
wzruszeń podniosłych, Ale jest jedna 
wiolka świątynia z cudownem sklepie- 
niem, wypełniona arcydziełami malowni- 
ozości i plastyki, dostępna dla wszystkich 
świadomych uczestników bytu, nieustanne 
żródło wrażeń szcezytnych — tą świątynią 
jost wspólne wieszkanie wszystkich lu- 
dzi — nasza ziemia. 

Wszelkie wzruszenia są to wypadkowe 
dzialania bodżeów zewnętrznych i oddzia- 
lywania na też bodźco naszych ośrodków 
nerwowych; w powstawania przeto każ- 
dego wzruszenia gra rolę moment podmio- 
towy i moment przedmiotowy, przyczom 
naturalnie samo wzrnszonie jest modyfi- 
kacją naszej indywiduxlności fzyologicz- 
nej i psychologicznej. 

O ileby nasze ośrodki nerwowe posia- 
daly stale jednakie cechy i o ile u różnych 
osobników byłyby jednakiomi, o tyle też 
same warunki zewnętrzna wywolywałyby 
u kazdego i w każdym czasie też same 
wzruszenia. Ponieważ istotnie, ogólnie 
biorąc, cechy naszej indywidualności fi- 
zyalogicznej są mniej więcej stale, a ce- 
chy indywidualności fizyologicznej przed- 
stawicieli rodzajn: człowiek, mniej więcej 
jednakie, przeto też ogólnie biorąc, twier- 
dzić można, że pewne dane bodźce wywo- 
lują stale pewne wzruszenia: mechaniczne 
nadwyrężónie calości naszego ciała wy- 
woluje ból, ciała, należące do grupy alka- 
loidów, wywołują przykre nczacie gory- 
czy, ciepłota, przewyższająca 450, sprawia 
uezneje przykrego gorąca itd. 

Z drugiej wszakże strony, nietylko 
w znamiennie różnych okresach życia je- 
dnostki, jak w niemowlęctwie, młodości, 
dojrzalości i zgrzybiałości, ale i w róż- 
nych chwilach danego okresu zachodzą 
mniej luh więcej wybitne różnice w ce- 
chach naszej fizyalogicznej i psychologicz- 
nej indywidnalności, skąd wynika, że 
w każdym osobniku też same bodźce ze- 
wnętrzne w różnych chwilach wywoły- 
waé mogą mniej lub więcej różne wzra- 
szenia. Jest ta prawda wielkiej doniosło- 
ści dlatego, że dzięki jej tam, gdzie nia 
możemy modyfikować natury bodźców 
zewnętrznych, dążących do wywołania 
wielkiego cierpienia możemy przez mo- 
dyfikacyę naszej indywidualności fizyolo- 
gieznej i psychologicznej osłabić działanie 
bodźców cierpieniotwórezych, zobojętnić 
je zupełnie, a nawet czasami wprost od- 


wrócić ich działanie i zwykło żródła cier- 
pienia zamienić na źródła rozkoszy. 
(D. c. n.). 


Dr. Henryk Nussbaum. 
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LITERATURA ANGIELSKA. 
-ey 
Jerzy Mercdith. 
(Dokończenie), 


(Ę andra, dowiedziawszy się o zdra- 
ASA dzie kochanku, jest zmiaźdżona 
DĄ wewnętrznie, wpada w apatyę, 
traci wszelkie poczncie własnej warto- 
ści, znajduje się na krawędzi samohój- 
stwa i upadku. Ale w końcn wychodzi 
z przełomu tego zwycięzko, dzięki wspól- 
©zuciu i bratniej pomocy Morthyra 
Powgsa, szlachetnego Angliku, który wal- 
czy o niezależność jej ojczyzny prze- 
ciw Austryi Sandra czuje w sobie 
moc potargania dawnych więzów i udaje 
się do Medyolanu dla studyów muzycz- 
nych, na koszt Perielesu, Ton ostatni 
szczegół jest nader rażący, gdyż Grek ten 
przedstawia osobistość ohydną: czyni 
wstrętne propozycye bohaterce, ale ostate- 
cznie zgadza się łożyá bezinterósownie na 
wykształcenie Sandry jedynie z miłości 
dla sztuki. Ponieważ Meredith pisze tu 
stanowczą apologię kobiety silnej, więc 
być może umyślnie nie wypuścił tego 
szczegółu, aby pokazać, iż kobieta taka 
może z wszelkiego brudu wyjść niespla- 
miona, 

Teraz przyszła kolej na Wilfryda: gdy 
widzi, iż ma utracić Sandrę, budzi się 
w nim namiętność, ale za późno, Przecho- 
dzi straszne katusze wawnętrzne, które sy 
zasłużoną karą sentymentelizmu. „W teo- 
ryi — powiada autor — Wilfryd nie spo- 
tykał kobiety dość czystej, dość SIDE 
lenoj, dość idealnej według swej żądzy. 
Jego wyobraźnia ściskała tylko obłoki, 
któro musiały się rozproszyć przy pierw- 
szem dotknięcia; ale natnra zawsze bierze 
swojo i wymugu donośnie tego, czego jej 
brak.“ Wilfryd porzuca lady Oharlottę i na 
złość Sandrze wstępuje do służby austryn- 
ckiej, przeklinając siebie i los, iż opuścił 
tak piękną okazyę. Uwieść Sandry da- 
wniej, gdy ona mu się oddawała, nie mógl: 
„broniła ją — powiada slusznie autor — 
namiętność, której czuł się przedmiotem. 
Niewinność wzbudza często złe żądze; na- 
miętność zawsze niepokojąca przestraszu. 
jei paraliznje.* A pokusa była tak silna! 
Nieraz Wilfryd mówił do siebie: „Nikt, 
oprócz mnie, nio mu prawu do tej duszy 
mładej i ezystoj. Ona rozkwitla dla mnie 
i przeze mnie. Od korzonia aż do kwiatu 
ona do mnie należy, Pierwociny jej wra- 
żeń, jutrzenka blasków, które ją przeni- 
kają, wszystko to jest moje, tylko moje." 
Ale jej namiętność go przestraszała i za- 
stawiła na później, na jesień, bogate 2ni- 
wo żalów. 

Sandra wo Włoszech staje sie słynną 
śpiewaczką, rzuca się zarazem w wir ży- 
cia pohtycznego i znajduje nowego boba- 
tera w osobie hr. Carlo, za którego wycho- 
dzi za mąż, Ten znowu, jako Włoch, nie 
pozbył się jeszcze odwiecznych przesą- 
dów: spogląda na żonę nie jak na towa- 
rzysza, z którym trzeba otwarcie dzielić 
los, opierająe się na jego radzie i pomocy, 
on wymaga raczej od żony posłuszeństwa, 
pozostawiając sobie niezależność. Nie 
wiedział, z kim miał do ezynienia. Napot- 
kał opór i bunt. Zadraśnięty tem rzuca się 
bez jej rady w intrygi polityczne, — opie- 
rająe się na wiecznej kokietee, hr. Viole- 
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cie, która okuznje się przedajną agont- 
ką — i ginie z własnej winy. 

Iten więc wybór Sandry w jej pioi- 
grzymee po drodze namiętności okazuje 
się nioszezęśliwym; teraz dopiero przyj- 
mujo rękę Merthyra Powgsa, który odda- 
wna ją kocha Ona go szanuje za siłę cha- 
rakteru, dobroć i rozum i spogląda nań 
zawsze jako na męża swej duszy („tle 
husqand of her spirit“). On to nareszcie 
okażo się dla niej tym idealnym towarzy - 
szem („helpmata*), z którym kobieta sta- 
nowi istotną całość. Tylko taka para mo- 
że być szezęśliwą i nzyteczną. 

Alo dobór takiej pary rzadko może być 
skutkiem pierwszej namiętności. Mere- 
dith wymaga więa swobody namiętności 
dia kobiety również, jak dla mężczyzny 
i wszelkie ograniczania pod tym wzglę* 
dom, ustanowiona przez przesądy, uważa 
za najohydniejszą tyranię. Tylko wolność 
może rozstrzygnąć zadanie szczęśliwych 
doborów, dążących do tajemniczych celów 
natnry. Meredith jest wrogiem idealizmu 
w sztuce i w życiu. „Ze zwykłoj kobiety— 
powiada — nikt bezkurnie nie zrobi ni- 
gdy ideału... Panie chętnie się poddają tym 
transfiguraoyom poetycznym, nie zdejąc 
sobie dość sprawy z upadku prawie nia- 
uniknionego, który sobie szyknją i nie ro- 
zumiejąc, że jeżeli jest przyjomanie wznieść 
się do stopnia bogów, nia zawszo jest wy- 
godnie żyć na wyżynach, uni toż być 
4 nich naraz zrzneonym,* W ykazania tej 
prawdy jost jednym z przedmiotów ulu- 
bionych autora, 

Niechaj dobór płciowy, również jak 
i dobór naturalny, napotykają jak naj- 
mnioj przeszkód ze strony przesądów ludz- 
kich, niech nie będą krępowane i fulszo- 
wano prze» dobory społeczne (względy 
stanowiska, majątku, konwenansów itd.) 
a wydacie szereg jednostek, mężczyzn 
i kobiet, corea doskonalszych i wszech- 
stronniejszych. Dlatego też Merodith wy- 
maga naszoj admiracyi dla Sandry. Bę- 
dqa namiętną, „ona jest wciąź wiernn aa- 
moj sobie,“ powiuda, i wytwarza życie bo- 

nte, piąkne i szerokie. Gdy kobiety, od- 
dj na pastwę przyzwoitości, giną mať- 
nie, jako ofiary ognisk domowych, Sandra 
umiała połączyć w harmonii doskonałej 
swą miłość kraju, sztuki i kochanka. Ona 
jest człowiekiem zupełnym, urzoczy wist- 
nieniem jedynego idealn, przed którym 
warto uchylić głowy. 

Autor przedstawia jeszcze caly szereg 
innych intryg miłosnych, które się odgry- 
wają śród sontymontalistów i jest dla nich 
nieublagany. Dodaje on nawet od siebia 
pod tym względem nwagę nader charak- 
terystyczną: „Pośród wszystkich awierząt, 
zaludviających ziemię, czławiek ma mo- 
nopol śmiechu i po długich poszukiwa- 
niach we wszystkich kierunkach filozof 
musi uważać śmioch juko czynnik naszej 
natury wyłącznie ludzki, nador pociesza- 
jący i zbawienny. Nie dziwi się więc ani 
się nie oburza, gdy widzi, jak są w żart 
obracano skrupuły Bontymentalna tych 
istot szezogólnych, wytworów chorobli- 
wych cywilizncyi nazbyt posnniętej, któ- 
re na każdym kroku zadają sobie masę 
tortur nicpotrzebnych i cierpioh chimery- 
cznych. Ohimorycznych* Jest to grube 
zdudzenio. Oi nieszezęsni męczennicy prze- 
chodzą miesłychane katnsze, zwlaszcza 
młodzi, i śmioch, który wzbudzają, nie 
jest pozbawiony pewnej okrutności. Bra- 
nilbym ich chętnie, gdyż ich lubię; ale 
czyż moja sympatya nie pochodz wlaśnia 
z togo, że znajduję ich śmiesznymi?“ 

"Taką właśnio purą  nioszczęśliwych 
z wlasnej mniej więcej winy jest Purcill 
Barrot, biedny organista, pokłócony z bo- 

ntą i znakomitą rodziną — „sztuka gro- 
fiat mię nieszczęśliwym miała w nim 
adepta piorwszorzędnogo* — powiada au- 
tor — i Kornelia Pole, pelna przesądów 
ifochów arystokratycznych, ad których 
uwolnić się nie może pomimo szezerego 


uczucia dia Barreta. Ioh miłość, to ko- 
medya omyłek i nieporozumień sentymen- 
tałnych, wysnuta przez autora z wielkim 
talentem i zakończona melodramatem. On 
się zabija, a ona, która za życia nie śmia- 
la go przyznać za męża, przyznaje go po 
śmierci, kładąc żałobę wdowy. 5 

Jeszcze bardziej komicznemi są intrygi 
miłosne dwóch innych sióstr Wilfryda, 
Adoli i Arabolli. ale autor przedstawia je 
z takim realizmem, iż czytelnik niedo- 
świadezony z trudnością tylko dostrzedz 
możo śmiech nkryty moralisty, zwłaszcza 
iz powieści Mereditha przepełnione są 
zbyt wielką masą osób i wypadków. Są 
one pełne akeyi i pod tym względem rażą 
nasze współczesne uprzedzenia co do ro- 
mansów psychologicznych, natomiast ar- 
tystyczna stronn dzieł niewątpliwie już 
na tem ciorpi — jakkolwiok wogóle Me- 
redith posiada sztakę wytwornego pisa- 
nia w stopniu nader wysokim. Bądź co 
bądź. jest rzeczą niewątpliwą, iż w tym 
długim szeregu osób i wypadków giną 
często niepostrzeżenie inteneye filozoficz- 
ne autora, nieras oryginalne, i truci, zary- 
ay jego teorye obyczajowe zawaze głę- 
bokio. 

Z. W. 


... 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


BELETRYSTYKA. W „Bihliotece powszechnej“ 
wydano: „Powrót do gniazda” J. J. Kraszewskiego; 
„Z męczeńskiego żywota* Teresy Klemensiewicz: 
„Maryla i jej stosanek do Mickiewicza“ Wlad. Pie- 
sta; „Klucze Piotrowe* Świętopełka Czecha; „Zrzę- 
dność i przekorać A, Fredry. 

— Nakładem Orgelbranda wyszła książka dla 
dzieci p. t. „Rok czytania,” ułożona przez J. Chczą- 
szozewską i J. Warnkównę. Są to urywki lub całe 
utwory, wyjęte z dzieł więcej i mniej znanych auto- 
rów, a ugrupowane w działach, przedstawiających 
główniejsze rodzaje literatury. 

TECHNOLOGIA. Dr. A. Weinberg wydał ósmy 
rocznik swego „Kalendarza technologicznego dla 
gorzelni i dystylarń* Jak poprzednie i ten zawiera 
treść obfitą w zakresie spoczalnym. 

PRZYRODOZNAWSTWO. Pouczająca rozprawka 
p- W. Umińskiego a „Owadach pożytecznycli w o- 
grodzie, na poła i w lesie“ z tablicą kolorowaną wy- 
szła w ozdobnej odbitce z Ogrod. polak. (str. 34 k.50) 

PRASA. Od października zacznie wychodzić 
w Warszawie nowy tygodnik Kuryer niedzielny, po- 
Święcons literaturze i sztuce, pod redakcyą p. L. 
Grendyszyóskiego. 

POLEMIKA. P. Adolf Starkman wydał hroszurkę, 
wymierzoną przeciw dr. Poiakowi p. t. „O prawdę.“ 
Może pretensya i zarzuty autora są słuszne, nlo 0- 
slabia je prawie zupełna ich gołosłowność. 

KONKURS. -Kancclarya Cesarskiej Akademii 
sztuk pięknych nadestała do warszawskiego Towa- 
rzystwa zachęty warunki konkursu na wykonanie 
projektu budowy Muzeum sztuk pięknych Imienia 
Cesarza Aleksandra [JI przy uniwersytecie moskiew- 
skim. Projekty winny być złożone w Akademii 10 
utycznia r. 1897 da oceny komi ecyalnej. Wy- 
zwaczona trzy nagrody: ra. 1,200, 800 i 500. 
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POSTĘPY TECHNIKI KOLEJOWEJ. 
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ji; iędzy innymi olbrzymim rozwo- 
| |jom komunikacyi zaznaczył się 
ś|schyłek wieku niniejszego. Uile- 
rza ona swoim postępem nawet powierz- 
chownie, a każdy, kto mniej więcej 
rnchliwe życie prowadzi, latwa może do- 
strzedz tę wielką moe udoskonaleń, które 
powstaly w ciągu ostutnieli lat kilkunasta. 
Uważając wogóle koleje żelazne za bar- 
dzo ważny czynnik rozwoju kultaralnego, 


ściśle związany z bytem i losami maa 
wielomilionowych, śledzimy ciągle zdoby- 
cze w tej mierze. To wszakże, co się od- 
czuwa bezpośrednio, zyskując na oszczę- 
dności sił, czasu i kosztów, co się widzi 
z mapy, pokrajanej gęsto liniami kolejo- 
wemi, z okien wagonu, z miejseowości, 
niedawno jeszcze oddzielonych od świata 
bagniskami, z lasów przerzedzonych i n- 
sianych tartakami, z siedzib niegdyś 
drzemiących pierwotnym spokojem a dziś 
wzbogaconych masą kominów wysokich 
i murów zczerniałych od dyma— to wazy- 
atko jeszezo nie daje zupelnie dokladnego 
pojęcia o całym rozwoju i szybkim postę- 
pie techniki kolejowej. Trzebu dopiero 
sposobności, któraby pokazała taki obraz, 
jakiego życie codzienne i spostrzeżonia 
przypadkowe dać nia mogą, Tą sposobno- 
ścią dla naa była obecna wystawa w Niż- 
szym Nowogrodzie. Dział kolejowy na 
pozór mało ponętny dla zwiedzujących, 
posiada dużo materyału w okazach i spra- 
wozdaniach, z którego można zbudowad 
dokładny całokształt dorobku w tej dzie- 
ślzinie, 

Powstawanie i rozrost kolei żelaznych 
w obrębie państwa można podzielić ne 
trzy główne okresy: Pierwszy od »budo- 
wania koloi Carskosiolskioj r. 1838 do 
zrodzenia sią w r. 1856 kwestyi budowy 
cułej sieci dróg, tj. gdy po wojnio krym- 
skiej dały się dotkliwie odeżuć niadogo* 
dności komunikacyjne. Drugi — budowa 
kolei sposobem koncesyjnym przez osoby 
i towarzystwa prywatne od r. 1857 do 
1881; trzeci od r. 1881 do ostutniej chwi- 
Ji — budowa kolei przez rząd i miektóre 
istniejące już towarzystwa. Najbardziej 
zasługujo na uwagę okres trzeci, w któ- 
rym właśnie najsilniej się ujawniła te- 
chnika udoskonalona. Wzrost ruchu oso- 
bowogo i towarowego tudzież potrzeba 
wzmacniania bezpieczeństwa spowodowa- 
ly ułożenia podwójnych torów na głów- 
nych, bardzo ożywionych kolejach, mia- 
nowicie: W urszawsko-Petersburskiej, Te- 
rospolskiej, Moskiewsko-Kurskiej, Mo- 
skiewsko - Niższonowogrodzkiej, Razań- 
sko-Kozłowsko-Tambowskiej, Poludnio- 
wo-Zachodnich, Kursko-Kijowakiej, Kur- 
sko-Ohurkowsko-Azowskiej, Jokataryneń- 
skioj i częściowo na innych. (Na Mikola- 
jewskiej i Warszawsko-Wiodeńskiej tor 
podwójny istnieje oddawna). 

Odnośnie do wagonów, zwiększenie wy- 
gód i bezpioezeństwa publicznego jost 
dziełem niemal ostatnich lat kilku. Przy- 
pomnijmy sobie te nizkio, wązkia wago- 
niki, otwierane po obu stronach « boku 
rzamykane w ten sposób, że pasażer nie 
mógł się wydostać boz pomocy kondukto- 
ra, Jeździliśmy w nich niedawno przed 
czterema laty na kolejach Terospolskiej 
i Wiedeńskiej, a i teraz jeszcze stanowią 
ane tabor pociągów „gorszych,“ towura- 
wo-osobowych oraz krążą na liniach pod- 
rzędnych. Obecnie na kolejach starych 
wprawdzie są jeszcze używane wagony 
różnych typów, przez oszczędność; ale 
znaczną ich ozęść przerobiono według 
najnowszych wymagań. Na drogach no- 
wych wprowadzono najlepsze systemy 
i dzięki temu za Uralom i za morzem Ka- 
pijskiem podróżny, nietylko juorwszej 
i drugiej, alo nawet trzeciej klasy może 
korzystać z większych wygód, niż w dziel- 
nicach zachodnich. Ńuczegółnie rozpo- 
wszochniły się bardzo wagony typu ame- 
rykańskiego (Pullmana), ośmiokoławe, 
nietrzęsącei względnie naj bezpieczniejsze. 

Najświeższem udoskonałeniem, równioż 
mającem na względzie bezpieczeństwo 
publiczne, są zwrotnice i hamalee, dzia- 
jące za pomocą powietrza. Do roku 
1890-go znane ona były tylko za grani- 
cą. Dopiero od lat pięciu znalazly szybkie 
zastosowanie w obrębie państwa rosyj- 
skiego. Ażeby o tym gorączkowym postę- 
pie dać pojęcie, przytaczam garść przy- 
kładów: Do końca r. 1891 hamulee pneu- 
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matyczno systemu Westinkunsa ohsługi- 
wały: na kolei Baltyckiej 28 parowozów 
i 206 wagonów, na Terespalskiej 10 paro- 
wozów 181 wagonów, Włladykaukaskiej 
34 parowozy i 182 wagonów, Libawsko- 
Romeńskiej 25 parowozów i 125 wago- 
nów, Moskiewsko-Brzeskiej 62 parowozy 
i 40 wagonów, Moskiewsko-Niższonowo- 
grodzkiej — 37 parow., 288 wag., Mikola- 
Jowskiej — 70 par., i64 wag., Nudwiślań- 
skiej — 20 90 wag., Charkowsko-Mi- 
kolajewskicj — 29 pa 62 wag., Połu- 
dniowo-Zuchodnich — 57 par, 130 wag. 
Dąbrowskiej — 17 par., 50 wag. Oprócz 
togo wprowadzono hamuleo pnoumatycz- 
ne innych systemów: Wengera na kolei 
Potersbnrsko-Warszawskiej, Gardiogo na 
Lozowsko-Bewastopolskiej, Moskiowsko- 
Razańskiej, Orloweko- Witehakiej, Rysko- 
Dynaburskiej, Razańsko - Kozłowski 
Kursko-Kijowskioj i Carskosielskiej, Ker- 
tinga na kolei I)ynabursko- Witebskiej, 
Grazi- Carycyńskiej, Kursko-Obarkowsko- 
Azowskiej i Moskiawsko-Kurskicj. Sule- 
Tena — na Kozłowsko - Woronesko - Ro- 
stowskiej, Grrazi-Orłowskioj i Onwastow- 
skiej — ogółem w 740 parowozach i 3,304 
wagonach. 

Dziś już wszystkie koleje, posiadające 
pociygi kuryerskie i pośpieszne, wprowa- 
dziły hamulce, działająco nieprzerwanie 
bądź 'za pomocą powiotrza zgęszczonego 
wodlng systemów Wongers, Korpentera, 
a przeważnie Wcestinhausa, bądż za po- 
średnietwom ciśnienia atmosferycznego 
przy pomosy powietrza rozrzodzonego 
w cylindrach i rurach wedłag systema 
Gardiogo i IKertinga lnb wroszae Kulore- 
ni. Nu niektórych kolejach jaż wszystkie 
pociągi są obałagiwane przez hamulee po- 
wietrzne, działające nieprzerwanio. Linie 
od Moskwy do Bo anatosciij od Moskwy 
przez Grazi do Qarycyna, oraz przez Wo- 
ronoż i Rostów do Władykankazui Po- 
trowslta, » Oarycyna przez Orzeł do Rygi 
i wreszcie kolej Warszawsko- Wiedeńska 
posługują się bamulcami, działającymi za 
pomocą powietrza rozrzedzonego. Koleje: 
Baltycka, Mikołajowska,  Niższanowa- 
grodaku, Warszawsko- Petorsbnrska, To- 
respolska, Nadwiślańska, Moskiowsko- 
Brzeska, Tabawsko-iomońska, Charkow- 
sko-Mikołejewska, Sysrańsko- Wiaziem- 
ska, Jekatoryncńska i Zakaukaska — u- 
żywają humułców z powietrzem zgęszczo- 
nom. 

Bygnalizacya, jakkolwiek przy użyciu 
niektórych systemów czasem zawodzi, do- 
azła jednak do wielkiej doskonałości i zna- 
cznie zmniejszyła niobezpieczeństwo. Ró- 
wnież do ochrony życiu i mienia ludzkie- 
go wielce się przyczyniają udoskolenia 
w wyrobio podkladów i szyn. Chemiczne 
środki przeciwgmino oddały już wielkie 
usługi gospodarce kolojowej, a zarazem 
i społeczeństwu. Od r. 1882 powstało w ca- 
dom Państwie 13 fabryk specyalnych na- 
aycających podklady płynem przeeawgnil- 
nym, mianowicie: zakład kolei Mikołajow- 
skiej w Petersburgn, Niższonowogroda- 
kiej w Nizższym Nowogrodzie, Moskiow- 
ako-Kurskiej w luazarewie, Południowo- 
Zachodnich w Kiwercach, Jekatorynoń- 
skiej w Kajdakach, Zakaukaskiej w Gori 
i Baku, Moskiowsko-Kaznńskiej w Koło- 
mnie, Ruzańsko - Ufimskiej w Razanin 
i Baratowie, Południowo - Wschadmeh 
w Cacycynio i Grazuch. Każda z tych fn- 
bryk nasyca rocznie około 175,000 sztuk 
podkładów. Prócz tego koloja Dąbrowska 
i Nadwiślański posługnją się ruchomymi 
zakładami towarzystwa prywatnego. Ogó- 
łem w człem państwie roczna produkcyu 
podkładów nasycanych środkami utrwa- 
lającymni wynosi 2,230,000 sztuk przy kon- 
sumpey1 dachodzącej do 14-ta milionów. 
W toj liczbie jest znaczna część padkła- 
dów dębowych, nienasycapych. Jak do- 
niosłe ma znaczenie to ntrwalunic chemi- 


czne, wymownie dowodzą fakty następu- | 


jace: Podklad sosnowy um główaych li- 


niach słnży przeciętnie około 4-ch lat; na- 
sycony kosztem 25 kop. może Lyć zdatny 
do użytku około 9-ciu lat, Jeżeli środek 
ten będzie zastosowany i do dębu, to, zda- 


wa przetrwają w swej mocy lać 15. 
(D. n.) 
ady _— 


ZJAZD MIĘDZYNARODOWY ROLNIKÓW 


| Budaneszcie, z okazyi wystawy, 
odbył się zjazd międzynarodowy 
Š] rolników. Zatrzymujemy się nad 
nim nie ze względu na doniosłość zaga- 
dnień, które uczestnicy jego rozpatry wali, 
lecz tylko z powodu ujawnionego ubóstwa 
myśli, przedewszystkiem zaś prądów, za- 
biorających głos na wiecn, 

Przesilenie obecne w rolnictwie — słu- 
sznie zaznaczył minister węgierski, dr. 
Daranyi, w mowie, rozpoczynającej po- 
siedzenia — jest sprawą ogólną. Nio omi- 
nęlo ono ani jednego państwa. Zarówno 
kraje, które muszą pokrywnć niadobór 
dowozom zagranicznym, jako też wywo- 
żące zboże ze swoich obszarów, gorzko 
narzekają na nizkie ceny. 

Zebrało się kilkadziesićt osób z różnych 
krańców świata dla obrad nad tym przed- 
miotem — przyczynami klęski, środkami 
zapobicgawezymi itd, Wsród członków 
zjazdu spotykamy nazwiska, głośne za 
granicami ojczyzny swojej. 4 Francyi 
przybyli: Molinari, Yves Guyot, Li 
seur, z pośród ekonomistów niemieckich 
stawili się: Lexia, $chmoller, Sering, Ra- 
dziki więc mstadorowie, którzy znajomo- 
ścią zjawisk akonomicznych przowyższa- 
ja gmin ziemiański, Jeżeli zatom teorety- 
cy, obradnjący w ciągu dni kilku, dowie- 
dli znpolnoj jałowości, cóż mamy mówić 
o zrozumienin rzoczy wśród ogółu zwy- 
kłych zieminu, których widnokręgi eko- 
nomiczne i społeczne kończą się zwyklo 
ce miedzy posiadanego kawału zie- 
mi? 

Zjazd rozpadł się na sokcyc. 

Jedna miała zastanawiać się nad tom, 
czy w samcj rzeczy zarznt, jako istnieje 
w rolnietwie nudprodukcya, zawiera w so- 
bie choć źdźbło słuszności. Nie mogło się 
im pomieścić w głowach, ażeby stosunki 
rolue miały być podciągnięte pod te same 
prawa, co inne gałęzie przemysłu. Spraw- 
cami takiego xamętu są bimetaliści, w ru- 
chu ziemianskim odgrywający rolę smar- 
kaczy, którzy Sa ERAN swymi odciąga- 
ja uwagę od istotnych źródeł niedomaga- 
nia i skierowywują ją na manowce. Pod- 
dano więc pod rozprawy rzecz, która po- 
winna uchodzić za założeme podstawowe, 
Zresztą czy o niej rozpruwiano, nio wia- 
my, bo sprawozdania, zaznaczywszy na- 
rodziny tej sekeyi, milczą dyskretnie o joj 
żywocio, 

Już gwarniej było w sekcyi, która zaję- 
la się specyalnie stosnnkiem rolnictwa do 
handlu i przewozu, tj. uregulowaniem 
tych afor dzialalności zgadnie « interosa- 
mi ziemiaństwa. Ograniczono się wypo- 
wiedzemiem parn poglądów zbyt ogólnych. 
Między mnymi Molinari wystąpił z pla- 


wił państwa europejskie jako zwarty 
i zamknięty organizm ekonomiczny, An- 
glii i Rosyi. Óbjąłty oa 130 milionów 
głów, tj. Francyę, Szwajcaryę, Belgię, 
Holandyę, Danię, Niemcy i Austro-Wę- 
gry. Ziemianie niemieccy, ktorzy hurmem 
przybyli na wiec, naturalnie zaprotesto- 
wali: pragnęliby oni odgrodzić swój „Va- 
terland* od reszty państw murem celnym 
nie do przebycia. 

Oni to poniekąd sprawili, że sekcya mo- 
neturna była pelna życia i, dodajmy, utar- 
czok, niekiedy bardzo namiętnych. Spot- 
kali przeciwników: Yves Guyota, Leroy- 
| Lewis'a (z Anglii) i in. Przysłowie glosi, że 


niem specyalistów, podkłady z tego drze- | 


nom związku celuogo, któryby przeci wata- . 


gdzie kłócą się, tam często ktoś trzeci ko- 
rzysta. W danym razie wygrala prawda. 
W polemics wzajemnej bimetalistów oraz 
rzeczników złota, zwykle tak obfitującej 
w górnolotno wynurzenia na temat ojczy- 
zny, ludu itd., wyszło uajaw, że wodzą 
tam się nawzajem interesy klasowe: że 
srebro jest kruszcem szlachetnym, naj ko- 
rzystniejszym dla ziemian, złoto — dla 
rentyorów. 

W ostatecznym rozultacie rozprawy nad 
kwestyq monctarną stanowiły jądro ob- 
rad wiecu, Do tego dodajmy parę okrzy- 
ków złości przeciw giełdom, którym nio- 
którzy mówcy zaprzysięgli wojnę aż do 
zupełnej zagłady! Mirnowoli nastręcza się 
pytamio: dlaczego nie potrącona innych 
kwestyj 3 czemu caly wiec poprzostał tyl- 
ka na wyłuszezonych zagadnieniach, bądź 
co bądź podrzędnych. Iizecz to bardzo wa- 
żna i jednocześnie charakterystyczna. 
Świadczy ona o zupelnam zwątpiemiu zie- 
mian zaradzenia zlemn! Nie dowierzając 
wlasnej pobudea, nie rozporządzając tem- 
poramentami, wymaganymi przez warun- 
ki rynku, widzą oni jedynie ocalenie 
w pogorszeniu moucty i w opiece cełnejl 


— Mimsteryum skarbu postanowiło sprowadzić 
z Anglij owóe rasowe w celu sprzedaży ich osobom 
prywatnym po cenach przystępnych. 

— W Trzemesznie właściciele ziemscy zawiązali 
Towarzystwa hodowli koni, Mają oni na względzie 
przedewszystkiem silne konie robocze. 

— Dank włościnński w Piotrkowie, po wprowa- 
dzeniu nowych zmian, będzie, jak i dotąd, działał 
w guberniach: Piotrkowskiej, Kaliskiej i Kieleckiej. 
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Lublin. W ciągu lata studenci drugiego knr- 
su Instytutu agronomicznego w Nowej-Aleksun- 
dryi odbyli daleką wycieczkę naukową do gub. 
Podolskiej i Kijowskiej w celu obejrzenia tâm- 
tejszych gospodarstw  wzorowych, cukrowni 
i wielkich plantacyj buraczanych, Były dwie gro- 
py: agronomów i leśników, Pierwszej przewadni- 
czyli profesorowie Skworcow i Kaługin, drugiej — 
Buroń i Orław, Studenci zwiedzali majątki br. 
Branickiego, br. Potockiogo, ls, Demidowa, San- 
Donato, Bałaszowa, hr. Orłowa i innych. Lesni- 
cy nadto zwiedzili leśnictwa rządowe, Na wiosuę 
r. p, jak zapewnia IPursz, Dniew., w powyż= 
szym instytucie agronomicznym będą wprowa- 
dzone zajęcia praktyczne w dziale jedwabnictwa, 
pszczelnietwa i hodowli drobin, Wykłady teore- 
tyczna tych przedmiotów prowadzić będą profu- 
sorowie obecni, do praktycznych będą wezwani 
doświadczeni specyaliści, Na folwarku zakładu 
naukowego powstanie hodowla kokonów, planto- 
cya drzew morwowych, tudzież ptaszarnin—Dn. 
22 września urzędowo otwarto sieć telefon ów 
Ogółem zapisało sig 35 ubonentów, w tej liczbie 
12 instytucyj rządowych i 23 osoby prywatne. 
Telefony lubelskie mają tą zaletę, że w stosun= 
ku do warsznwskiel są o połowę tańsze. Dlacze- 
go w Warszawie trzyma się tak uporczywie ta- 
ksa nieprzystępna, jest to din ogółu niewytłóma- 
czoną zagadką, — Projoktowane trumwajo ja- 
koś ulegają zwłoce. Poptzednio proponowane 
warunki przez przedsiębioreę uznano za nieka- 
rzystne dla miasta. Obecnie rząd gubernialny 0- 
pracować ma nowe i następnie ogłosić licytacyę 
na koncesyg. W warunkach tych wprowadzona 
będą bardzo ważne zmiany; termin koncespi 
skrócony z 40 do 35 lat; zamiast opłaty rocznej 
na rzecz miasta, ustanawioną będzie procentowa 
od dochodu brutto. Jako siła pociągowa, użyta 
będzie elektryczność. A więc i pad tym wzglę- 
dem Lublin wyprzedzi Warsznwę, jeżeli się znaj- 
dzie dość śmiały przedsiębiorca. 

Płock. Swiet padaje ciekawe szczegóły o ko- 
laniach niemieckich w gub. Płockiej, które uka- 
zały się poraz pierwszy zm czasów hr. Kotzebue- 
go. Ogólna liczba tych kalonistów, według staty- 
styki ludności stałej z r. 1894, rozkłada się na 
powiaty w sposób następujący: w Płockim 9,487, 
Lipieńskim 11,466, Rypińskim 4,273, Mław- 
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skim 138, Sierpeckim 2,578, Przasnyskim 65, 
Cicchanowskim 3,688. Ogółem w enłej gubernii 
31,675 Niemców (15,639 mężczyzn, 16,036 ko- 
biet). „Położenie kolonij — pisze organ powy2- 
szy — jest bardzo charakterystyczne. Przede- 
wszystkiem mnóstwo ich, tudzież osad pojedyń- 
czych leży na prawym brzegu Wisly, od granicy 
do Wyszogrodu i dalej. Nawet w obrębie twier- 
dzy nowogeorpiewskiej, śród fortów leży wieś Mo- 
diin, zamieszkana przez Niemców. Ogólna liczba 
stałej ludności w gub, Płockiej wynosi 505,482; 
zatem Niemcy w miejscowościach, w których je- 
szcze niedawno nie było ich prawia wcale, sta- 
nowią obecnie przeszło 6° ogólu mieszkańców, 
W miastach prawie ich niemu, pod twierdzami 
natomiast i w ionych punktach strategicznych — 
bardzo dużo,“ (Niestałej ludności niemieckiej 
w powiatach jest ogółem 1,259). „Rząd ule 
chego folgawać dalszemu kolonizowaniu przez 
Niemców ziemi słowiańskiej, za pośrednictwem 
Banko włościańskiego ułatwił nabywanie grun- 
tów dworskich Judowi, nadał zaś te prawa tylko 
Rosyanom, Polakom i Litwinom. Wobec tego 
dalsze przechodzenie ziemi w ręce niemieckie jest 
oczywiście wzbronione.“ — Miasto i okolice nie- 
posiadające dotąd stałej szybkiej komunikacyi, 
posługujące się tylka dość nędzną żeglugą paro- 
wą, zapragnęło kulei żelaznej i czyni już odpa- 
wiednie zabiegi. Zapewne atoli sprawa prze- 
wlecze się skutkiem rozdwojenia interesowanych. 
Większość żąda nowej drogi do połączenia z ko- 
leją Nadwisłańską, gdyż kierunek nu Kutna 
« przerwaniom linii na drugim brzegu przy wsi 
Radziwiu, nie przyniósłby korzyści miastu, wo- 
bec konieczności przeładowywania transportów, 
których dowóz, szczególnie zimą, musiałby ule- 
gań znacznej zwłoce, Mniejszość, do której nale- 
żą ludzie ruchliwi i przedsiębiorczy, praguie po- 
łączeniu z koleją Bydgoską, gdyż ten tylko kie- 
unek ma przedstawiać widoki korzystnej eks- 
ploatacyi, Wreszcie inni twiurdzą, że nawet bu- 
dowa linii w obu kierunkach nie byłaby zbyto- 
czną. Oczywiście projektowana komunikacza na- 
leży do katcporyi dróg podjazdowych. 

Wilno. Z braku miejsca w lokala teatralnym 
wystawiono na sprzedaż księgozblór, złożony 
z kilku tysięcy tomów utworów dramatycznych 
i muzycznych w językach; polskim, rosyjskim, 
niemieckim i francuskim. Biblioteka. jest własuc- 
ścią miasta, Magistrat zamierza prowadzić sprze- 
duż eznstkową. — Kilkakrotnie poruszana spra- 
wa tak zwanych „wolnych ludai* znowu się zna- 
azła na porządku dziennym, Gubernie zachodnie 
posiadają znaczną liczbę mieszkańców tej kate- 
goryi. Bą to potomkowie ludzi nie należących do 
stanu uprzywilejowanogo, a osiadłych dawniej 
na grontach dworskich w charakterze dzierżaw- 
ców. Kontrakty odnawiano z nimi w większości 
wypadków co lat dwanaście, Z czasem wciągana 
ich do tych samych spisów co i włościan, ala na- 
dawana nazwę odrębną: „wolnych łudzi.* I pn- 
wodowało to, że wielu z nich zapisywano do sta- 
nn włościańskiego; procesy zaś i dochodzenin 
praw zdarzały się bardzo często, szczególnie 
przed laty mniej więcej czterdziestu, Od chwili 
gdy się rozeszły pogłoski o zamierzonem uwła- 
szczeniu włościan, stosunek wolnych ludzi do 
większych właścicieli ziemskich nległ znacznej 
zmianie. Oto jak charakteryzują przebieg tych 
spraw ŻZVawosti: Właściciele ziemscy nietylko 
bardzo chętnie zwracali tym ludziom, zapisanym 
na listy włościan, prawa obywatuli wolnych, ale 
nawet starali się powiększać znacznie liczbę tej 
kntegoryi ludności, w nadziei, że nie będą zmu- 
szani do ustępowania gruntu na jej korzyść, 
Zdarzało się nawet, ża włościan pańszczyznia- 
nych zapisywano bez ich wiedzy do rzędu ludzi 
wolnych, skutkiem czego przed nwłaszczeniem 
ludność tej kategatyi znacznie wzrosla liczebnie. 
Rząd wszakże uie uznni za wolnych ludzi tych 
wszystkich, których wpisano do owej kategoryi 
po r. 1857 i nadał im prawo wykupu grantów 
na równi z włościanami. Innym zaś, zapisanym 
przed rokiem 1857, pozwolono dzierzawić grun- 
ty właścicieli jeszcze przez lat 12 i przez ten 
czas mieli z wła: ami porozumieć się co do 
waruoków wykupu gruntów, oddanych w dzier- 
żawę. Do pierwszej kategoryi wolnych ludzi do- 
stało się mnóstwo takich, którzy przez długi 
czas figurowali na listach włościan pańszczyznin= 
nych i którym udało się udowodnić swoje prawa 


z przed r. 1857. Skutkiem tego owa kategorya 
stala się pokrzywdzóną. Wolni ludzie doszli da 
przekonania, że przez podpisanie nowych kon- 
traktów dzierzawnych wyrzekają się praw wła- 
sności do gruntów dzierżawionych. Właściciele 
zaś występowali do sądów o wysiedleme tych, 
którzy nie skorzystali z prawa podpisania no- 
wych umów. Sądy rozstrzygały takie sprawy na 
korzyść większych właścicieli ziemskich, ale wy- 
konanie wyroków było nader trudne i wywołały 
liczne wypadki oporu władzom. Nadto senat nie 
uznał wolnych ludzi za zwykłych dzierżawców 
i wpłynął na to, że spory pomiędzy nimi a wla- 
Ścieżelami wyjęto 2 pod kompetencyi sądów. Tym 
sposobem stosunki owe znalazły się jakby po za 
granicami tak zwanej reglanuentacyi prawnej. 
Otóż stosunki owe rząd ma uregulować obocnie, 

Petersburg. Pismo Chaziain otrzymało 
pierwsze ostrzeżenie. — Cesarska akademia pe- 
tersburska ogłasza tematy prac historycznych 
do nagrody hr, Uwarowa, wynoszącej 500 rs. Są 
one nastepujące: 1) Histarya dawnych księstw 
ruskich; 2) stosunki dziejowe Polski względem 
narodu ruskiego; 3) historyczna-literacki przegląd 
prac polemicznych, rozpraw i broszur, wydawa- 
nych przez Rosyan w północnych i południowo- 
zachodnich krajach Rosyi od końca XVI ła po 
czątku XVII w.; 4) historya żeglugi morskiej 
u ludów słowiańskich do końca XVIII w.; 5) ko- 
mentarze dotyczące stosunków wielkich książąt 
kijowskich z cesarstwem bizantyjskiem; 6) okre- 
Ślić zawartość i źródła moskiewskich zblorów 
latapiśmiennych (Woskresieńskiego, Nikonow- 
skiego, Lwowskiego itp.) oraz określić ich stosunek 
i 7) zbadać szczególławe wiadomości zbioru Ta- 
tiszczewa, rozdzielić ja wedlug źródeł, o ile te 
wskaznne są w nwagach, a następnie określić 
stopień ich wiarogodności, — Projektowane pier- 
wotnie d. 20 b. m, otwarcie prawidłowego ruchu 
na kolei Zachodafo- Syberyjskie) nie mogło 
przyjść do skutku z rozmaitych przywzyn admi- 
nistracyj nych. Obecnie, jak donoszą, Birz, Wied 
wyzvaczono dzień 27 października r, b. jako o- 
stateczny termin otwarcia prawidłowej komani- 
kacji osobowej i towarowaj od Czelabińska da 
Kriwoszczesowa na przestrzeni 1,339 w, i od 
Qzslabińska do Fkaterynburya na przestrzeni 
227 w. Od tego dnia wprowadzone również bę- 
dą nowe turyfy osobowe i towarowe dla rucha 
węwnęirznogo i zewnętrznego. — Sędziowie przy. 
sięgli okręgu petersburskiego wnieśli do właści- 
wych wladz podanie, aby pizestępcy, którzy po 
raz pierwszy w życia dopuścili się karygodaego 
czynu, nie podlegali karze sądowej, lecz umie- 
szezani byli w domu pracy, 
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Wiadomości społeczne. Zatwierdzono ustawę to- 
warzystwa „Robotnik“ w Warszawie. Ma ono na ce- 
lu rozwój rzemiosł (zakładanie warsztatów itil). 
Instytucya ta, przeznaczona przeważnie dla Żydów, 
przyjmować będzie także i chcześcian w stosnnku 
40%), liczby ogólnej. 

— W Jurjewie odebrał sobie życie profesor uni- 
weraytetu miejscowego, dr. Mendelssohn. Przypisu- 
je to Rask, Wiest. niepomyślnym spekulacyam giel- 
dowym profesora. 

— Obriere di Gorizcia nisze: „Prawie codzień 
przybywają do Cormonsu włościanie galieyjscy, któ- 
rzy nic znaleźli w Brazyli wymarzonego Fidorada 
i teraz rozczarowani powreceją da ojczyzny. Wielu 
z nich poteaciło dzieci. 

— W ostatnich czasach daje się spostrzegać zwię- 
kszony ruch emigracyjny Żydów z Rowyi do Afryki 
poludniowej: W angielskim czasowym przytułku dla 
wychodźców znajdowało się przybyszów z Rosyi- 
w styczniu 83, lutym 73, marca 63, kwietnia 94, ma- 
ja 210, czerwcu 353, lipcu 141, sierpniu 400. 

— W Hamburgu wybuchła zmowa robotników, 
skutkiem czego policy obsadziła okręty, aby zapa- 
biedz szkodam. 

— Zatwierdzona ustawę kasy szpitalnej robotni- 
ków warszawskiego Towarzystwa kopalni węgla ka- 
miennego. Do udziału są obowiązani wszyscy, po- 
bierający mniej, niż 500 rs. płacy rocznej. 


Wystawa hygieniozna zakończyła swój żywot ha- 
łaśliwy i lekkomyślny, Dr. J. Zawadzki, żegnając ją 
w Ruryerze warsz., powiada, że dlatego nie miala 
powodzenia, bo „komitet traktował ją za poważnie'ć 
To humor., mimowolny. 

Dr. Gsięzowski, słynny okulista, przybył na krót- 
ko z Paryża do Warszawy. Patrząc na obnoszenie 
go po dziennikach z jarmarcznym wrzaskiem i nie 
wiedząc, że to jest poważny uczony, możnaby przy- 
puszczać, że co najmniej jakiś ulubiony tenor na- 
szej prasy. 

Szkoły. Na wydziale prawnym uniwersytetu war- 
szawskiego przybyła nowa katedra — prawa cywil- 
nego nadbaltyckiego. Przedmiot ten, dla studentów 
IV kursu, wzkładnć będzie Teodor Dydyński, profe- 
sor prawa rzymskiego. 

— Do Instytutu inżenierów komuuikacyi przyję- 
to 160 studentów z ogólnej liczby 300 kandydatów, 
Do Instytutu inżenierów cywilnych 70 z liczby 314 
kandydatów, 

— Powstaje w Warszawie szkola handlowa śre- 
dnia z kursem trzyletniw. Na pierwszy przyjmowa- 
ni będą kandydaci, posiadający Świadectwa z ukońs 
czenia czterech klas szkół realnych lub filologicz- 
nych, po złożeniu egzaminu dódatkowega z języka 
francuskiego ı niemieckiego. Szkola mieścić się bę- 
dzie przy ul. Długiej pod nr. 32 

— Ziemianie z pow. Rosieńskiego gub, Kowień- 
skiej czynią starania o otwarcie w starym kłaszto- 
rze dominikańskima, koło Rosień, niższej szkoły rol- 
niczej, na której utrzymanie obowiązują się sami 
ponieść wydatki. (Now. W;,), 

— W uowoj szkole przemysłowo-havdlowej pod 
dyrekcyy p. Roatalera w Warszawie zapis uczniów 
skończony i wszystkie klasy są przepełniona. 

— Rada uniwersytetu warszawskiego przyznała 
medale złote następującym kandydatom praw, 'Teos 
doruwi Tarnowskiema za pracę p. l „Prawo magde- 
burskie na Litwie w XVI stułęciu,* Aleksandrowi 
Mogilwiekiewu za „Administracyjną procedurę s9- 
dową* i Kazimierzowi Kierskiemu za „Krymanlną 
odpowiedzialność małoletnich * 

— 0g]03z0n0 razkaz Najwyższy 0 przoksztnłce- 
«chniki ryskiej na Instytut politechniczny, 
m będzie 6 wydziałów: inżeniesski, budo- 
wlany, mechaniczny i chemiczny — z kursem pig- 
ciolelnim, rolniczy % czteroletnim i hanlowy z trzy 
i pół rocznym. 

Odczyty. Staraniem stowarzyszenia pomocy nait- 
kowej uin kobiet im. Kraszewskiego w Krakowie 
w r. b. odbędzie się szereg odczytów, które wygła- 
szą pp: dr. med. Anna Tomaszewicz-Dobrska, dr. 
filozofii Zofia Daszyńska z Berlina i dr. med, Teo- 
dora Krajewska z Bośnit, Dr. med Bronisława Dłu- 
ska i dr. fil, Joteyko-Rudnicka zapowiedzinly odczy- 
ty na wiusną. 

Koleje i korounikacys. Z rozporządzenia mini- 
stra Komunikacyj przystąpiono olecnia do pról 
szybkości pociągów na kolei Mikołajewskiej i Po- 
ludniowo-Zachodnieh Pociąg próbny, wyprawiony 
z Kijowa o 8-ej rano, przybył do Odesy o 6-0j wie- 
czorem, a więc przebył 612 wiorst w ciągu 10 go- 
dzin, tj. licząc postoje, szedł z szybkością siedem- 
dziesięciu kilku wiorst na godzinę. 

Wystawy i zjazdy W Petersburgu na wiosnę r, p. 
urządzona będzie wystawa leśna, ze specyalnem u- 
względnieniem kultur. 

— Odbyły się kongresy: w Genewie kobiecy, an- 
tropologiczny i ginekologiczny, w Berlinie — lite- 
re 

— D. 1 lutego w Petersburgu otwarta będzie wy- 
stawa myśliwska. 

— Zjazd młynarski otwarty będzie w Petersbur- 
gu 6-go października. 

Dobroczyoność. P. Antoni Stachuwski darował dla 
uzytkowania przez sieroty Towarzystwa dobroczyn= 
== folwark Kamping w pów. Blońskim, z zastrze- 
żeniem, ażeby z dochodów wypłacana coracznie 200 
rs, na rzocz kolanij letnich, 

Miasto ofiarowało warszuwskiemu Towarzy- 
stwa dohroczynności grant ua budową tanich kąpie- 
li 3 pralni, 

Zarowie pnbliczne. Z chorób zakażnych najsil= 
niej olecnie grasuje w Warszawie szkarlatyna. 
W ciągu tygodnia zabrała ona 24 oliary. 
polecenia urzędu lekarskiego zrewidowana 
apteki warszawskie. W wielu znaleziono karygodne 


wykroczenia. 
— W Clojnieach (Prosy Zachodnie) zamknięto 


giionazyum z powodu szerzenia się śród uczniów 
egipskiego zapalenia oczu. 
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— Lekarzy wolsopraktykujących, według osta- 
tniepo spisu departamentu, jest w państwie 12,174. 
Z tego przypada na Itosyę europejską 11,571, Kau- 
kaz 157, Syberyę 224 i Azyę środkową 78. 

Wypadki D.23 września na piątej wiorście”oil 
Stawropola spotkały się pociągi robocze. Zabitych 
Sześciu ludzi, ranionych szesnastu, z tych siedmin 
ciężko. Przyczyną katastrofy podobno było samo- 
wolne wstrzymanie pociągu bez sygnału. 

— W Japonii wielkie spustoszenie wyrządziło 


trzęsienie ziemi i cyklon. Podobno zginęło 2,500 
Ha 
Zmarli. Wizenu, fizyk francuski, w Ventenil, 


Wslawił się pracami szczególnie z dziedziny opiyki 
tudziez badaniami szybkości światła. 

— Euzebiasz Czerkawski, we Lwowie; autor wie- 
lu dzieł z zakresu szkolnictwa polskiego, profesor 
filozofii na uniwersytecie lwowskim. Pracował także 
na polu politycznem jako poseł. 


— Alekrander Jutowski, artysta malarz, w Rzy- 
- 

— Samuel Henryk Peltyn, w Warszawie; redak- 
or Izraelity. 

— Jerzy Murray Humphry, w Cambridge: znako- 
mity chirurg angielski, sator dzieł specynlnych. 
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Fanu A. D. w Łukowie Za wysłane arkusze Zit 
porówn. należy się rs. 1. Dum p. wyczerpane. 

Panu St. ©. w Dqlrowie Górniczej. Nie mogliśmy 
odpowiedzieć wcześniej, gdyż Prawo góra. dopie- 
ro teraz puszczone zostało w handel księgarski, Ko- 
sztuje rs. 3 bez przesyłki. 


Asmodsuszowi, 
poezyi. 
Dr. S.S. W przyszłym numerze. 


Za dużo zwątpienia, « za malo 


Nakładem naszym wyszła jako oso- 
bna książka i jest do nabycia 
Literatura porównawcza 
H. M. POSNETTA. 


Cena rs. 2, z przesyłką rs. 2 k, 25. 
Nabywający w administracyi naszej 


kosztów przesyłki nie ponoszą. 
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Compagnie du Vin 


„AINT-RAPHAEL" 


Walence, Drome, France, 
podaje do wiadomości, iż w Warszawie po- 
jawiło się w haudlu fałszowane wino 
Saint-Raphael i dlatego prosimy przy ku- 
pie zwracać uwagę no markę fa- 
bryczną naszego wina, i na markę Stowarzy- 
szenia fabrykantów dla ścigania fałszu (U- 
nion des Fabricants pour la repression de 
contrefaçons). Każda butelka naszego wina  SIGAKTURE ROUGE SUR DESSIN BLEN 
jest zaopatrzona w pieczęć komory w Lihawie I dołączona jest do niego 
broszura dra de Barre o winie, jako środku pozywnym, 
wemacntiającym i skutecznym. 

W Warszawie nasze wino można nabywać u Pp.: Czesława Daj- 
kowskiego, Jakubsohna i lamnickiego, E. Langnera, W. Lechow- 
skiego, I. Lijewskiega & Go, Romualda Lesisza & Co, I. Mrozow- 
skiego, W. Mullera, A. Potrzebskiego, Maurycego Seydla & Co, Si- 
mona i Steckiego, E Skorupskiego, Ludwika Spiassa i Syna, Schul- 
tza i area w Towarzystwie „Unitas,“ F. Venuleta & Co, 
P. Voigta Co, H. Welta, 1. A. Weycherta il Zainikera. 


znanej dobro- 
ci w dużym 


wyborze oraz 
zamówionia 
wykonywano 


ulepszonym 
systemem. gwarantującym do- 


Nakladem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolterga. H| 
Cena rp, 9, z przesylką pocztową 
xa. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- | 


ne o 20 kop. drożej. godność. K. Kłobukowski, Orła 

srpen rynien Nr. 14, wejście zez sień. 
mą? 
zi 
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J. Brandea. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ra, ©. 

Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitazych hadaczów nie- 
mieckich ułożona — ra. 3, 

L. Liard, Logika, tlom. K. Le- 
wald — rs. 1. 

4. Espinas, Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów soeyalogil— rs. 3, 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonent: Prawdy na- 
bywać mogą z połowę ceny. 

L.H. Morgan. Społeczeństwo pter- 
wotne, czyli badanie kolei ndz- 
kiego postępu od dzikości przes 
barbarzyństwo do cywilizaey!, 


przekład A. Bykowskiej —ra. 3. | 


E. Tylor, Zmyślność i moralność 
roślin (w oprawie) — ra. Ù, 
J. Barni i A. Krzyżanowski. W9- 
RH myśli (w oprawie) — 

i 

Dr. kin. Charakter w zdrowin 
i w chorobie — kop. 40. 

N.Hirszband. Byrcn w urywkach, 
kop. 60. 

Dr. F. Rajkowskt. Poradnik le- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K, Lewald. Historga XIX w., od 
r. 1800—1888 — rs. 3. k. 30. 

E.B.Tylor. Antropologia z ilu- 


atracyami, przekł. A. Hąkow- 
skiej — ra. 2. 

M. Mignet. Historya Rewolucyi 
trancuekiej, tomów dwa—ra. 2. 


Na koszta przesyłki do kaźdezo rubla należy 
dołączyć kop. 18. 
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Wydawnictwo HENRYKĄ WAWELBERGA. 
BYE EWY 


AU BUDRYKA SIENKIEWICZA: 


INS „OGNIEM i MIECZEM" 2 tomy, 
„POTOP* 3 tomy, 
„WOŻODYJOWSKI: 1 tom, “N 


opuściła prasę w taniem „Jubileuszowam wydaniu.“ 
Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach: 


w całem Państwie | UDH dwa (s. 2) 
Riana w oprawie rubli trzy. 


Sklad główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


EbwaRD K WIATKOWSKI 


Nen t m-apll igizo tan 


przeprowadził się na ulicę Marjańską pod Nr. 5, 
mieszk. 9. 


Przyjmuje da oprawy książki szkolne, biblioteczne, nakleja mapy, płany 
dla pp. budowniczych, inżenierów, araz wykonywa wszelkie roboty w za- 
kres introligatorstwa wchodzące. 


Zbiorowa. aselkuracya Pożyczak Premiowych. 


Celom oszczędzenia posiadaczom Pożyczek Premiowych 
trzykrotnego w ciągu półrocza ubozpioczania swych biletów, 
Biura Bankowe Gazety Losowań wprowadza obok dotychczuso- 
woj asekuracyj, zbiorową nsekuriwyę Pożyczek Premiowych 
na każde półrocze, czyli na trzy ciągnienia, Składka aseknra- 
cyjna pobieraną, Lędzie wedle normy ustanowionej dla poje- 
dynczych losowań; stempel zaś 15 kop. tylko jednorazowa. Po- 
siadacza Pożyczelk Premiowych mogą wnosió opłatę w kupo- 
nach z najbliższych terminów, przyczem wynikająca pozosta- 


łość zostaje wypłaconą lub zapisaną na dobro klientów. 
Uwaga Uprasza się zamiejscowych korespondentów, aby w listach 
o asekaracyę innych przedmiotów wie dotykali. 


Biuro Bankowe Gazety Losowań 
w Warszawie, Krakowskie Przedmieścia Nr. 53, 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
NU<czazy bos Heinego 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera; 
Księgę Le Grand oraz Nace florenckie, 
w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 


Cena rubel jeden, na przesylką kop. 15. 


SEENE SO SSSOSSSSSEES SĘ 


GOWOGESEI 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al, Świętochowski. 


Homsoaeno Ilenzypow. Bapmasa 20 Ceurafpa 1826 r. 


Drok K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Maząwiecka, Nr. 8. 


